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Przesilenie w W iedniu.
Według dzisiejszych wiadomości poran­

nych doszło w Wiedniu do przemienia ga­
binetowego. Deptóze przyniosły ■nńiido1- 
mość o usiąpitniu ministra lnuirTłu Urbana 
i ministra niemieckiego bez leki Baern- 
reithera. Powód tych dymi^yj piyeclstawia 
się jak następuje:

Związek narodowo niemiecki, idący o- 
statniemi czasy coraz radykalnie j w kie­
runku nacyonalistycznym, domagał się, a- 
by przed zwołaniem parlamentu narzucono 
w drodze rozporządzenia cesarskiego na 
podstawie § 14 noryy regulamin dJa Izby po­
słów, podział Czech na okręgi na­
rodowościowe i język państwowy niemie­
cki jako „język pośredniczący11 (Yerkehrs- 
sprachę). Nadto na lej samej drodze miało 
nastąpić wyodrębnienie Galicja. Te same 
żądania stawiał związek chrześcijańsko- 
społeczny. Nazywały się one krótko „prze­
słankami zwołania parlamentu41.

Jak się okazało Rada państwa będzie 
zwołana w maju, lecz . . p r z e s ł a n k i "  te 
uwzględnione nie będą. Dymisya wymie­
nionych ministrów Niemców jest następ­
stwem tego zaniechania. Doniesienie w tej 
sprawie ..Fremdenblaftu11 brzmi:

„W kolacb partyjnych niemiecku,h krok 
niemieckich ministrów uzasadnia- się do­
niesieniami, że zwołanie Bady państwa na­
stąpi w maju, ale że miarodajne kola poli­
tyczne n i e  11 w a ż a j ą za  r z e c z  n a  
e z f  s i e — ze względu na zajścia na tere­
nie polityki zagranicznej —  aby stworzyć 
przez zastosowanie § 14 rz. „przesłanek14 
zwołanie parlamentu i z tego powodu o d- 
s t ą p i  s i ę  o d  r o z w a ż a n y c h  j u ż c e- 
s  ą r s k i o h r o z p o r z ą d z e ń  o no wym 
regulaminie Rady państwa, o nowem u- 
kształtowaniu stosunków narodowych w 
Czechach przez wprowadzenie podziału na 
okręgi oraz o ustaleniu języka pośredni­
czącego.

Ministrowie dr. Baernrcithor i dr. Urban 
weszli do gabinetu Clam-Martinica za zgo­
dą niemieckich partyj mieszczańskich. Po­
nieważ Związek narodowo - niemiecki i 
Związek chrześcijańsko - soeyalny w wielu 
uchwałai!l domagały się „przesłanek11 zwo­
łania parlamentu, przeto oljaj ministrowie 
widzieli się zmuszeni podać się do dymisji.

Tyle „Fremdeiiblatt11. j\a Ile tych sto­
sunków wyłoniła się dymisya ministra 
dla Galicyi dra Kobrzyńskiego. Dr, Ko­
brzyński wręczył ją wczoraj popołudniu. 
Motywy, jakie podał, mają według „N„ W. 
Tagbbttu" brzmieć tak: wstępuja.c do ga­

binetu objął dr. Kobrzyński m i s y e p r z e- 
p r o w a (1 z e n i a  w y  o dr  o b n ’i e n i  a  

G a 1 i , y i w d r o d z e  p o z a p a r 1! a- 
m p n t a r n e j .  Wskutek oświadczenia rzą­
du, iż nie zamierza przeprowadzać żadnych 
rozporządzeń na. tej drodze, spełnienie 
tej lnisyi stało się niemożliwe. Tem- 
samein misya dr. Dobrzyńskiego jest nie 
do przeprowadzenia, a dymisya siała się 
koniecznością.

Od naszego korespondenta wiedeńskiego 
otrzymujemy telefonem następujące dalsze 
informacye:

KOŁO POLSKIE WOBEC PRZESILENIA.
W iedeń. Prócz ministra dra Urbana i dra 

Baemreithera do dymisyi podał się również 
minister Galicyi dr. BoLrzyuiski. Komisya 
parlamentarna Koła polskiego zbiera się dziś 
przedpołudniem i ona zadecyduje o dalszem 
stanowisku wobec gabinetu lir. Olam-Marti- 
nica, który wczoraj popołudniu odbył diuz- 
szą konferencją z prezesem Kola polskiego 
drem Bilińskim.

„N Fr. Presse1' zapisuje pogłoskę, że Ko­
ło polskie oświadcza się za p o z o s t a n i e m 
dra B o b rz jr ń s k i e g  o jako sw e-o męża 
zaufania w radzie koronnej i nie jest wy- 
kluczonem, że cesarz dymisyi dra Bobrzyń- 
skiego n i o p rz y j m i e do wiadomości.

WIADOMOŚĆ URZĘDOWA O USTĄPIENIU  
DRA BOBRZYŃSKIEGO.

Wiedeń. B. kor. Jak donoszą, dzienniki, 
także minister dla Galicyi dr B o b r z y ń - 
s k z g ł o s i ł d y  m i s y ę, gdyż u r e g  u - 
1 o w a n. i e s p r a w y w y  o d r ę b n i e n i a 
G a 1 i e y  i n i e  z o s t a ł o  o s i ą g n i ę t e  
w- f o r m i e  u c li w a 1 o ii e j p r z e z  K o ł o  
p o l s k i e .  Niektóre dzienniki wskazują, że 
Koło polskie nie powzięło jeszcze ostatecznej 
deeyzyi, dlatego nie jest ni opra wił opodo- 
bnein, że ustąpienia Kobrzyńskiego nie mo­
żna jeszcze uważać za nieodmienne.

W YODRĘBNIENIE JAKO SZKOPUŁ.
W iedeń. „N. Fr. Presso4' utrzymuje, że 

g i ó w- n j- m p o g o d ę  m p r z e s i l e n i  a 
s t a ł o  s i ę  w y o d r ę b n i e n i e  G a l i -  
c y i. Według informacyj tego pi,- na miało 
okazać się, że chodzi w- tym wypadku o za­
gadnienie, które pociągnąć musi za sobą wa­
żne konsekweneye polityczne, finansowe i 
gospodarcze, zaś w czasie, kiedy kw «|tj-o tę 
jioniszono, n i e b y 1 a j e s  /. e /  o o n a 
p r z e m y ś l a n ą  a n i  d o j r z a ł ą .  Rzecz 
się przewlekła, nadeszły ważne wydarzenia 
w polityce zagranicznej, lir. Olani Martinie 
przekonał się, że w lej sprawie nie można

obecnie niczego uczynić. Niemniej, jak twier­
dzi „X. Fr. Presse44. nie przyszło do żadnej 
zmiany frontu i zasadniczych zapatrywań. 
W sprawie tej ma nastąpić oświadczenie się 
rządu. (Należy oczekiwać w tej kwestyi dal­
szych. j a ś n i e j s z y  o h informaćyj. Przyp. 
F!ed.).

DALSZY PRZEBIEG PRZESILENIA.

W iedeń. Według „N. Fr. Presse sjnie wia­
domo, czy wszyscy trzej ministrowie, którzy 
podali się do dyirrisyi, nie pozostaną dalej 
w gabinecie. Według „Reichspost44 jest to 
wykluczone. Przedstawiciele stronnictw po­
litycznych nie wejdą już do gabinetu Clam 
Martinica. Stałbym się on gabinetem o charak­
terze raczej urzędniczym.

PRZESILENIE JE ST  CZĘŚCIOWE.

Wiedeń. Z naciskiem podkreślić należy7, że 
o d y m i s y i  c a ł e g o  g a b i n e t u lir. 
Cl 1 a m-M a r t i n i o a n i e  m a m o w y ,  O 
dalszymi rozwoju przesilenia zadecydują u- 
ohwały klubów parlamentarnych i s t a, n o- 
w i s k o K o r o n  y.

STANOWISKO NIEMCÓW.

W iedeń, Wczoraj obradowały tutaj stron­
nictwa niemieckie. Sądząc z pogłosek i do­
niesień prasowych górowało w dyskusyaeh 
przekonanie, że w z g  1 ę d y  p o 1 i t y  k i 

w o w n ę t, r z n e j  p o  d p o a z ą d k o w a ć 
dę muszą polityce zagranicznej. Zwołanie 
parlamentu stało się koniecznością wmbec te­
go, iż zawarcie pokoju jesi. uua'zane za mo­
żliwe. Skrzyalło radykalne w obozie niemie­
ckim zajmuje wobec gabinetu stanowisko 
nieprzyjazne, lecz nie przypuszczają, aby' od­
łam Len wziął górę nad stronnictwami u- 
iniarkowanemi.

Prezydent gabinetu konferował wczoraj 
z róznemi osobistościami politycznemu. Rada 
ministrów nie odbyła się. Na najbliższe dni 
zwołane będą plenarne posiedzenia klubów 
parlamentarnych. Przesilenie potrwa praw­
dopodobnie parę dni, gdyż prezydent gabine­
tu będzie wyczekiwał na uchwały' stron­
nictw.

WOBEC POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

Praga. Członek Izby panów hr. Erwin No- 
dic zabiera głos w dzienniku „Bohcmia" o 
sy luaiy i we w nętrzno-poli tycznej i powiada:

Z  chwilą ważnego zwrotu w polityce z a ­
granicznej. to znaczy m o ż l i w o ś c i  Di i  z- 
k i e Ig o z a w a r c i a p o k o j u, z chwilą 
kiedy socyahii demokraci mocarstw central­
nych podjęli usilną pracę, aby nawiązać nici 
porozumienia między' stronami prowadzący­
mi wojnę, r.m-ialy stosunki wewnętrzno-po-

lityczne przejść na plan drugi. Jakkolwiek  
Niemej' ubolewać muszą, że pewne konie­
czności państwowo przesunięte by7ć muszą na 
czas późniejszy, to przecież uznać należy 
słuszność taktyki prezydenta ministrów7 hr. 
Clam Martinica, który względom polhyki 
zagranicznej podporządkowuje plan obmy­
ślany dla załatwienia kwestyj wewnętrzno- 
politycznych. Z e b r a n i e s i ę R a d y  p a ń- 
s t w a j e s t  r z e c z ą  n i e o d z o w n ą ,  
W szystko należy uezyuiić, czego chwila w y­
maga.

Strajk w Berlinie.
Berlin. „Beri. Ztg. am  M ittag11 pisze: 

Z apow iadane w strzym anie pracy w p e­
wnej części przem ysłu  m etalurgicznego, 
drzew nego i transportow ego w  W ielkim  
B erlinie, już się rozpoczęło. R obotnicy  
albo się w  tych  przedsiębiorstw ach w cale  
nie staw ili, a lbo je opuścili w czasie  
przerw y śn iadaniow ej. W niektórych  
jednak fabrykach, zw łaszcza w  fabrykach  
am unicyi, podjęli pracę praw ie w szyscy  
robotnicy. Ruch w  B erlin ie odbyw a się  
jednak norm alnie, tram w aje krążą sp o­
kojnie. O strajku p ow szechn ym  niem a  
na razie m ow y. Strajkujący urządzili 
zgrom adzenia i pochody, do zaburzeń  
jednak nie przyszło.

Fabryk w  Spandau nie objął strajk. 
Norm alna praca jest tam  w  toku.

.. Y orw arts11 pisze w e w czorajszym  nu­
m erze : Myśl jakoby w N iem czech  roz­
wijali czynność n ieprzyjacielscy ajenci 
jest fantazją. Praw dą jest jednak, że 
w ew n ętrzn e zam ieszk i w N iem czech  
w chwali obecnej byłyby7 zdolne zburzyć 
gruntow nie p ok ojow e dzieło sa cyah stów

Berlin. B iuro W olffa d on osi półu rzę- 
d o w o  o strajku w  B erlinie: U chw alon e  
na w czoraj zaw ieszen ie  pracy w  fabry­
kach m etalurgicznych przyszło tylko  
częściow7o do skutku. W strajku w zię ło  
udział ogółem  tylko 125.000 robotn ików , 
z których zn ow u  mała tylko część w zię ła  
udział w zgrom adzeniach i pocnodach, 
skutkiem  czego życie u liczne, zw łaszcza  
w  śródm ieściu , nie doznało  zm iany. 
N ieletn i ch łopcy, którzy7 zw y k le  przy 
takich sposobnościach  okazują się w ie l­
kim i „radykałam i1’ oraz kobiety napró- 
żno u siłow ali, m ało  znaczącym i w y k ro ­
czeniam i, zaburzyć porządek i bezpie- 
ceń slw o  publiczne.

M imo tak n iew in n ych  dem onstracyi 
należy ubolew ać, że one w ogóle  się zda  
r/.yły. P rześw iadczenie, że prasa zagra- 

: niczna przesadnie opisze zajścia i fakt, 
że obecn ie każda stracona godzina pracy7 
jest korzyścią dia naszych nieprzyjaciół, 
pow inno było powstrzy7mać m ieyatorów  
od tego kroku, zw łaszcza, że w ładze  
ogłosiły  sw ojego czasu w yczerpujące w y ­

jaśn ien ie o bezpośrednim  p ow od zie  straj­
ku t j. o zm niejszen iu  racyi ch leba w raz 
z u m otyw ow an iem  konieczności tego  
zarządzenia.

150.000 STRAJKUJĄCYCH.
Berlin. Liczba strajkujących wzrosła do

150.000. Robotnicy domagają się równego roz­
działu żywności, stojąc na stanowisku, że w 
Niemczech jest jeszcze dosyć żywności. Żądają 
także natychmiastowego wprowadzenia równe­
go prawa wyborczego w Prusiech.

TYLKO DEMONSIRa CYA?
Berlin. „Yoss. Ztg11 donosi, że według jej infor­

macji strajk ma tylko charakter demonstracyj­
ny i robotnicy wrócą jutro do pracy. Na zgro­
madzeniach, odbytych w domach robotniczych 
i w Związku metalowców, uchwalono, aby de­
legaci strajkujących przedłożyli rządowi wnio­
ski. na podstawie których możnaby zażegnać 
przesilenie ży7wnościowe.

Policya pozwoliła wszędzie na odbywanie 
zgromadzeń robotniczveh. W Charlottenbuigu 
udali się robotnicy przed ratusz i -wysiali do 
burmistrza deputacyę z 5 członków, prowadzo­
ną przez socyalistj7cznych radnych Klicha i 
Geberta, która pi zedłożyła życzenia robotni­
ków.

OŚWIADCZENIE „VORWAERTSU“.
Berlin. Wstępny artykuł organu soc. Vor- 

warts11 zaznacza, że ruchu strajkowego nie na-! 
leży uważać jako skierowanego przeciw rządo­
wi, gdyż rząd wszedł już na drogę polityki po­
kojowej Robotnicy chcą tylko zwiócić uwagę, 
że wewnętrzne odrodzenie, zapowiedziane przez 
cesarza Wilhelma w7 czasie świąt, musi natych­
miast nastąpić Władze muszą wszystko uczy­
nić, aby zabezpieczyć ludności możność egzy­
stencja w słusznych granicach.

ROKOWANIA Z WŁADZAMI.

Berlin. „Yoss. Ztg.‘4 donosi, że delegaci 
robotuików odbyli konferencyę z bur­
mistrzem Berlina W ermuthem , w klórej 
uczestniczył także komisarz rządowy  
MichaeJis. O m owiono szczegółów o Do­
świadczenie rządu w  sprawie zaopatrze­
nia ludności w  żywność. Wiele życzeń  
robotników zostanie spełnionych. D alsze  
zm niejszanie racyi chleba nie nastąpi, 
także w ydzielanie m ięsa po 1 funcie na 
głow ę wobec znacznych zapasów bydła 
jest możliw7e. Podobnież rozdzielone będą 
konserwy jarzynowe, Jedynie racye tłu­
szczów7 nie mogą być zwiększone.

Delegaci zdali po konferencyi spra­
wozdanie z narad na zgromadzeniu m e­
talow ców , a treść ich wywodów7 przy­
jęto do wiadom ości.

Berlin. „Yorwarls44 donosi, że kolo po­
łudnia z.ebrały się waelkie tłumy robot­
ników i puhliczności w okolicy zamku 
cesarskiego. P o lic ja  usunęła gromadzące 
się tłum y i opróżniła ogród, plac przed 
zamkiem oraz ulice, aż poza most na 
Sprewie.

GRZECH.
Yaudoczka jest śmiertelnie chora.
Już ocl tygodnia waży się jej życie i szalka 

z nadzieją idzie to w dól, to w górę, to I  d ó ł.1 
to w górę, bez przerwy. Ale dziś doktor po­
wiedział, że on 1u już nic pomóc nie może; 
zająknął się i coś jeszcze o cudach prawił, 
które sie czasem zdarzają... o wyzdrowie­
niach niespodzianych, kiedy już wszyscy 
zwątpili... i matka chwyt,ała się tej odrobiny 
nadziei, jak tonące źdźbła słomy, ale w głębi 
duszy, w tajemnicy przed samą sobą, wie­
działa. że najmłodsze, najdroż-ze jej dziecko, 
że Wandeczka jest stracona.

Minął dzień ciężki, jak zmora senna, a  prze­
cież każdą jego chwilę chciałaby zatrzymać, 
przedłużyć nieskończenie, — chwilę, w któ­
rej Wandc-czka ży ła, ale czas mijał i śmierć 
coraz bliżej, coraz wyraźniej stawała przed 
oczami, które jej szukały, i widzieć nie

Nadeszła noc. Cisza. Starsze dzieci śpią. 
Siy chać tylko tykanie zegara z drugiego po­

koju: tak tak, tak to tak... Elektryczna 
lampka rozlewa poprzez zielonawy klosz 
jasny półmrok, gęstniejący po kątach.

Matka wpół siedzi, wpół klęczy7 przy łóż­
ku chorego dziecka, głowę oparła na rękach 
i nie spuszcza wzroku z Wandeczki. która

leży wśród haftów i koronek taka malutka, 
cicha, biała, taka nieruchoma, jakby7...

Boże! Czyżby?...
Matka nachyla się nad dzieckiem i na­

słuchuje z zapartym oddechem, aż póki nie 
odczuje, lekkiego, słabego tchnienia.

— Ach, chwała Bugu!
W szystko w niej opiera się z ca lej sdy 

tej myśli strasznej, że W  indyczki. \Vande- 
czki! mogłoby7 zabraknąć... nie być! Czuje 
każdem włóknem i każdą komórką bunt, żal, 
rozpacz. Gdj7by7ż można stanąć między 
śmiercią a dzieckiem, gdyby7ż można rekami, 
piersią, ciałem bronić ukochania swego!

Matka powtarza sobie uparcie; nie! to być 
nie może, wyzdrowieje, przecież doktor leż 
mówił, że by7wają cuda...

Tu wszystko się urywa, bo Wandeczka 
sit7 poruszyła, znów targnięcie krótkie i stra­
szne: co to?... przecież nie?...

—  Nie —  powtarza matka w duszy, — 
ona, taka ładna, taka zdolna, taka miła] wy­
zdrowieje, musi Wyzdrowieć,' toby było zbyt 
okropne!...

Nagle pojawia się w inatce, nie wiadomo 
skąd, zarzut ostry i dziwny7, jakby obcym 
głosem wypowiedziany: cóż to? czy to ty je­
dna?... „zbyt okropne44 —  dziś? kiedy milio­
ny giną? —  pomyśl o żołnierzach, którzy 
samotnie po rowach konają...

—  Ależ —  odpowiada matka z żalem —

ona jest dzieckiem, dziesięć lat! Co innego, 
jak umiera człowiek dojrzą ty, który spełnił 

| swoje zadanie i zostawia po sobie ślad w żyr- 
oiu — tu czuje, że nie ma racyi, bo przecież 
nie tacy tj7lko giną i kończy z rozpaczą — 

i cóż mnie inni obchodzą? niech żj7ją, niech 
1 giną, ale onaf ona żyć musi!
| W oczach staje jej życie Wandeczki, jak 
jobraz w otwartej księdze. Widzi ją dzień po 

łniu, aż cio chwili obecnej, przeczuwa, jaką- 
by była, jako młoda dziewczyna, kobieta, 
matka. Miliony szczegółów z przeszłości 
dziecka, o których nigdy7 nie mj7ślała, nie 
pamiętała, których zdawałoby się, nie wi­
działa. nawet, stają przed nią teraz ży we i 
wyraziste, a każdy przeszywa ją, jak szty­
letem, bo każdy nosi w sobie myśl ukrytą: 
właśnie ta miła, ta jedyna twoja... umrze!

7— Nie, nie, nic — matka jęknęła z bólu, 
i nie mogąc już dłużej wytrzymać, chowa 
twarz w7 dłonie i zde.zyna rozpaczliwie łkać, 
uważając przytem jednak, zeby szloch nie 
wydarł się z piersi, l>o nużby Wamleczkę 
zbudził!

Ale Wandecz.ka nie śpi.
Już od długiej chwili patrzy na plączącą 

matkę. Gezy w bladej twarzyczce błyszczą 
jak dwie czarne gwiazdy.

^Mamusiu, ja umrę, prawda?
Pytanie wsteznsnęło matką, jakby7 słaby7

glos dziecka do serca się dobrał i targnął 
uiem.

—  Nieb Wandeczko, nie, kochanie, co za 
myśl!?

Ale Wandeczka jej przerywa:
— Mamusiu, wiesz dobrze, że umrę, bo 

inaczej dlaczegoby7ś płakała? a zresztą, ma­
musiu, ty7 myślisz, że ja nic nie wiem, a ja 
wszystko dobrze słyszę i doktor też mówił 
i uiem, że umrę.

—  Moje dzieciątko —  zaczyna matka, 
ebee powiedzieć, że wyzdrowieje, chce ją i 
siebie o tern przekonać, ale czuje nagle, że 
to przechodzi jej siiy, więc bierze tylko rękę 
Wandeczki. i głaszcząc ją —  powtarza- po 
cichu;

—  Nie, nie, nie.
— Mamusiu, ja dobrze nadziałam, jak pła­

kałaś, a potem będzie ci pewno jeszcze smu­
tniej.

—  Moje dzieciątko — powtarza matka z 
powstrzymywanym szlochem w gardle, wie, 
co znaczy to „potem44.

—  Więc, wiesz mamusiu, pomyślałam, że 
lepiej będzie, żebyś się dowiedziała, jak to 
wszystko było, i że to dobrze, że ja umrę.

.Mowo „umrę44 w ustach Wandeczki. ude­
rza matkę za każdym razem, jakby obuchem 
w głowę, wypełnia wszystko i rozchodzi się 
tysiącem rozpaczliwych ech: umrę, umrę,
umrę...

Ale z jakiegoś zakamarku duszy wynurza 
się nadzieja i natychmiast rozpoczyna walkę 
z rozpaczą.

„Przytomna!44 tryumfuje nadzieja... — 
„Przed śmiercią44, dodaje rozpacz.

—  Obie kłamiecie, obie!44 —  mówi matka 
i stara, się ich nie słuchać.

Tymczasem Wandeczka mówi dalej:
—  Widzisz, mamusiu, ja nie mogłam już 

dłużej wytrzymać, modliłam się i modliłam 
o śmierć, aż mnie wreszcie Bóg wysłuchał, 
zachorowałam i umrę.

—  Wandeczko! —  matka z niepokojem 
nad nią się pochyla —■ czyżby się znowu ma­
jaczenia zaczynały?

— Nie, mamusiu. — mówi Wandeczka «— 
to nie z gorączki, ja się naprawdę modliłam
0 śmierć, bo wiesz —  tu wsuwa się wyżej 
na poduszki, podnosi trochę głowę i wbija 
w matkę oczy niespokojne i błagalne, oczy 
skazańca, czekającego na wyrok i kończy —  
mam na sumieniu bar7 Izo, bardzo ciężki 
grzech, z pewnością gorszy, jiiż ten przeciw­
ko Duchowi świętemu i niż grzech Sodomy
1 Gomory7... —  urywa wyczerpana, głowa jej 
opada na poduszkę, ale oczy nie schodzą z 
twarzy matki i śledzą bacznie jej wjTaz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Ludwik Kamocki.
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„Kolorowe" wojska Francy).
C iekawe Tane o  k olon ia lnych  w ojskach  

francuskich og łosił n iedaw no w  n iew iel 
kie] broszurze, n iepozbaw ionej cech  ce­
low e] propagand}', p. A. le b r u n , czło ­
nek izby deputow anych  i by ły  m in ister  
francuskich kolonii.

Udział S u d ań cz)k ów , SenegalczyKÓw  
lub M arokkańczjków  w  w ojn ie św ia to ­
w ej, uczestn iczen ie w  k rw aw ych  bojach  
p ó łcy w ilizo w a n y ch , czarnych Francyi 
poddanych, o w y ch  „vigourex enfants de 
la  race noire", tłóm aczy się zdaniem  p, 
Lebrun, n ie ty lko m echanicznem  oddzia  
lan iem  tw ardych  nakazów . Zdarzają się  
przyk łady dobrow olnej ochoty w ojen ­
nej — akty w dzięczności w ob ec Fran­
cyi, jako daw czyni postępu i cy w ili-  
zacyi.

M łodzi tubylcy z P orto  N ovo np. o -  
św iad cz}!i sam i gotow ość w stąpien ia  w  
szeregi a r m ii: „P rzynosim y Francyi
w szystk ie siły  naszej m łodości"  p o w ie ­
dzieli do gubernatora D ahom eyu. 1 po­
szli. P oszli w  n ieznane św iaty  po śm ierć  
nieznaną pośród szeregów  obcych n ie­
znanych tow arzyszy broni. Od krańców  
pustyni z T im buktu i W alała n ap ływ a­
ły  do Dakaru „adresy" notab lów  naj­
różniejszych p lem ion  ze zapew nien iam i 
przyjaźni i oddanej ży cz liw o śc i w ob ec  
Francyi, tej „Francyi, która nam dała 
pokój, spokój i spraw ied liw ość" .

Jak sam i N iem cy n iejednokrotnie  
stw ierdzali, F ian cu zi z d aw ien  daw na po 
m istrzow sku um ieli pozyskać sob ie sym -  
patye obcych , egzotycznych  lud ów , u- 
m ieli się najlepiej w czuć w  zu p ełn ie od ­
m ienną, n iezrozum iałą  dla w ielu  Euro­
pejczyków , psychologię lu d ó w  i p lem ion  
pierw otnych . Z op isów  p. Lebrun w y­
nikałoby, że z um iejętności sw o ich  ofi­
cerów  i urzędników  k olon ia lnych  Fran- 
eya dość rych ło  doczekała się realnych  
korzyści, że zbiera dziś o w o ce  sw ej zrę­
cznej polityk i kolonialnej.

W ypadki buntu i w yzyskania ch w ili 
na n iekorzyść rządów  lub w p ły w ó w  
francuskich zdarzyły się tu i ów dzie, ale  
nieliczn ie. Kilku m arabutów  p rób ow ało  
m iejscow ych  rebelii. Stało się to w  tych  
okolicach , w  których daw niej w rzały  
nieustanne walki d o m o w e: źródło zys­
k ów  i zdobyczy n iektórych potężniej­
szych rodzin lub najchytrzejszych jedn o­
stek. Francya starła sw ojego czasu te 
gniazda rozboju. O becnie p rób ow ały  się 
zn ów  podnieść. D arem nie. Z arzew ie n ie­
pokoju  rych ło  zduszono. P odobnie od­
kryto i zn iszczono w  zarodku w ielk ie  
antyfrancuskie sprzysiężen ie na Madaga­
skarze, zanim  m ogło czynnie w ystąpić.

W ojenne usługi „kolorow ych" wojsk  
były dość znaczne od  sam ego początku  
w ojny. K olonie francuskie dostarczył}  
Francyi w p ierw szych  dw udziestu  m ie­
siącach w ojn y  kilkakroć tysięcy żo łn ie­
rza. Tak przynajm niej inform uje nas p. 
le b r u n . Zaraz na początku w ojny liczo­
no w śró d  sam ej „arm će noire" w ięcej 
niż 25 bata lionów  z Afryki. A lgier do­
starczył od  razu 90.000 zm obilizow anych  
ob yw ateli francuskich i blisko drugie ty­
le  żołn ierzy z lud n ości m iejscow ej: po­
ło w a  z nich zgłosiła  się dobrow oln ie. 
W  tym  sam ym  stosunku, od pow iedn io  
do liczby ludności, dostarczył żołn ierzy  
i och otn ik ów  T unis, n ieco  m niej Marok- 
ko. Sam ych strzelców  senegalskich, w y ­
ćw iczon ych  i g o to w y ch  do w ysłan ia  na 
front liczon o  w  dniu  1 sierpnia 1911 r.
32.000. W  październiku r. 1914 w ydano  
n o w e przepisy o rekrutacyi i w arun­
kach służby w ojskow ej, a w  paździer­
niku r. 1915 p odn iesiono w ydatn ie żołd, 
aby zachęcić czarnych o ch otn ik ów  do 
tern liczn iejszego zgłaszania się pod ch o­
rągw ie rzeczypospolitej. W  grudniu 1915 
r. rozszerzono przepisy o rekrutacyi i 
p rzyjm ow aniu  ochot<4ków, w ydane dla  
Senegalu na w szystk ie ko lon ie francu­
skie, tak, że w  czasie w ojn y  zaciąg i 
w erbunek  żo łn ierzy  w  Indochinach, na 
Madagaskarze, w  Afryce rów n ik ow ej, w  
N ow ej K aledonii, oraz w e  w szystkich  
m niejszych  kolon iach  francuskich  odby­
w a się  w ed łu g  jedn olitych  norm  i w a­
runków .

Prócz żołn ierzy  dostarczyły  k o lon ie  
Francyi także i robotn ików  fabrycznych. 
Już w  p ierw szym  roku w ojny praco­
w ało  w p ań stw ow ych  i pryw atnych  fa­
brykach, zajętych  produkcyą p rzem y­
s ło w ą  w ojenną z górą 30.000 ko loro­
w y ch  robotn ików . Sprow adzono i c h ' 
m niej w ięcej w rów nej liczb ie z Afryki j 
p ółnocnej i z ko lon ii w  Indochinach. j

„Historya" — m ów i pod koniec sw o -j  
jej broszur} Lebrun — „oceni k iedyś; 
należycie przedziw ny i w zruszający w i-j  
dok, jaki przedstaw iają szeregi różnok o­
lorow ych  w o jo w n ik ó w , w alczących  pod  
sztandaram i Francyi. W szyscy on i po-! 
sp ieszy li nam  na p om oc w  ciężkiej chw i-j 
li d ziejow ych  przeznaczeń, w niejasnem

ale przecież ugruntow anem  poczuciu , że 
idą w alczyć o spraw ę n iezw yk łą , o cel 
i ideał w yższego  rzędu".

Co p o w ie  historya — nie w iem y. Ale, 
że w id ok  półdzik ich  sy n ó w  Afryki, w al­
czących ram ię w  ram ię obok  E uropej­
czyk ów , o najw ięcej w yrafinow anej kul­
turze, na polach  odw iecznej pracy cy w i­
lizacyjnej i w śró d  m u rów  i ruin m iast 
o szanow nej i bogatej h istorycznej prze­
szłości — że taki w id ok  nie m oże nie 
pobudzić do głębszej zadum y i szczegól­
nych rozw ażań j refleksyi — to rzecz 
pew na. F.

Brazylia.
W obec faktu, że B razylia zerw ała  sto­

sunki d yplom atyczne z N iem cam i, co 
jest zap ow ied zią  w ojn y, którą w  am e­
rykańskich republikach w yp ow iad a  par­
lam ent (jak n iegdyś w  P olsce  sejm ), a 
nic zw ierzchn ik  państw a, podajem y k il­
ka danych statystycznych o tym  now ym  
zam orskim  przeciw niku  m ocarstw  cen 
tralnych.

Brazylia, co do obszaru, ludności i 
znaczenia, najw iększe państw o p o łu d ­
n iow o-am erykańsk ie, noszące ofieyalną  
n a z w ę : Stany Zjednoczone B razylii (F -  
stados Lnidos do Brazil) obejm uje o l­
brzym i obszar 8.524.777 km. kw ., na 
którym  żyje o k o ło  25 m ilio n ó w  ludno­
ści. L udność ta sk łada się w  60 proc. 
z białych, w  tem  półtora m iliona W ło ­
ch ów  i m ilion  Portugalczyków  im m i-  
grantów . Język p ań stw ow y jest portu­
galski, gdyż Brazylia, odkryta w  1500 r., 
od  1549 r. do 1822 i była kolon ia por­
tugalską. Pozatem  m ieszka w B razylii 
przeszło 300 tys. N iem ców : jest tu tak­
że dość liczne w y ch o d żtw o  z Polski (w  
stanie Parana ok oło  100.000 w yłącznie  
rolniczej ludności polskiej), przew ażnie  
z zaboru rosyjskiego i austryackiego. 
Ludności pochodzen ia  m ieszanego z b y ­
łych  i indyan jest 16.3 proc. m urzynów  
i m u latów  10.6 proc. indyan 9 proc. 
Pod w zględem  w y zn a n io w }m  panuje w  
B razylii katolicyzm : w  kraju jest jeden  
arcybiskup w  Bania i 16 biskupstw .

Brazylia w y w o z i kaw ę, kauczuk, skó­
ry, baw ełnę, kakao, tabakę i herbatę, 
b iota  h an d low a w y n o siła  w  1911 r. 
528 statków , obejm ujących razem  191.510 
t o n : p arow ców  było  w  tem 238 obej­
m ujących 130.582 ton. Flota w ojenna  
w  1913 r, składała się z 23 okrętów , 
m ających 186 dział i 13 rur do tor­
ped. M arynarzy w ojenn ych  było 8607. 
Pod w zględem  m arynarki w ojennej są 
Argentyna i Chile, aczkolw iek  znacznie  
m niejsze co  do obszaru i lud n ości niż 
Brazylia, lepiej w yp osażon e. W ojsko li­
czyło w  1903 r. 18.624 szeregow ców  
i podoficerów  i 2167 oficerów . W 1908 
r. zaprow adzono pow szechną służbę w oj­
sk ow ą  od 21 roku.

B razylia obejm uje 20 stanów , jedno  
terytoryum  i dystrykt zw iązk ow y  z sto­
licą Rio de Janeiro. Ustrój oparty na 
konstytucyi z 1891 jest republikański. 
Od 1822 do 1889 r„ w którym  strącono  
Don Pedra U. B razylia była cesarstw em . 
W ładzę wykonawrczą w ykonuje Kongres 
N arodow y d w u izb ow y . Izba p osłów  ma 
212 członkow  w ybranych  no trzy lata. 
Senat 63 cz łon k ów  na 9 lat, przyczem  
jedna trzecia ustępuje m iejsca co trzy 
lata n ow ym  senatorom . P raw o w y b o r­
cze posiada każdy 21-letn i Brazylijczyk, 
um iejący pisać i czytać. P o sło w ie  i se­
natorzy w ychod zą  z w yb orów  p ow szech ­
nych  i pośrednich Prezydenta i w ice ­
prezydenta obiera się na 4 lata. Obe­
cnym  prezydentem  jest H erm es da Fon- 
seca.

Jak w idzim y, n ie jest Brazylia pod  
w zględem  m ilitarnym  w rogiem  p ow a­
żnym . D la N iem iec m oże jednak zacze­
pne w ystąp ien ie B razylii być o tyle n ie­
przyjem ne, że u lok ow an e są tam po­
w ażne kapitały n iem ieck ie w  planta- 
cyach, n ie m ów iąc o in ternow anej flo­
cie handlow ej. N adew szystko zaś jest 
obawa, aby pow ażny handel niem iecki 
z B razylią po w ojn ie  n ie był zagrożony.

W końcu trzeba zauw ażyć, że Brazylia 
tw orzy z A rgentyną i Chile dość ścisły  
zw iązek polityczny, znany' jako zw iązek  
państw  A. B. C. (Argentyna, Brazylia, 
Chile). W spólne w ystąp ien ie trzech tych 
republik  m iałoby m oże w iększą  w artość  
dla A nglii, gdyż floty ich  m ogłyby u ła­
tw ić straż na morzu przed łodziam i pod- 
w od n em i.

W sprawie ogrodów szkolnych.
Zbliża się wiosna, czas pomyśleć o sprawie,

0 której w nas dotąd pran ie że całkiem głucho. 
Gdy zagranicą n Niemczech, głównie w Anglii
1 .Stanach Zjednoczonych ogrody szkolne od- 
dawna są już wprowadzone w życie, — w Pol­
sce, poza ogrodami przy szkołach wiejskich, czę­

sto inne cele spełniającemi, odbija się- niekiedy
0 nich słabe jedynie echo, a przy układaniu pro­
gramów i projektów nauki szkolnej nie bierze 
się ich zgoła, pod uwagę. Nauczanie przyrody o- 
granicza się dotąd na dość sachem opLowem 
poznawaniu fauny i flory. A przecież zasadni-
07.« n  zadarłem  nauk przyrodniczych jest. wy­
kształcić bystrość obserwacyi, zręczność fizy­
czną i we wnioskowaniu, cierpliwość w prany 
drobiazgowej, badawczej. Rola więc nauk przy­
rodniczych w wychowaniu jesr decydująca, li­
cząc dzieci dostrzegać bacznie tak ważno a  za­
zwyczaj uchodzące uwagi zjawiska, każąc je 
porównywać a (cm samem gnmrownie pozna­
wać i umiłować prawdę odsłonmi/ą. Piękno zaś
1 różnorodność kształtów tmdzi we wrailiwyj 
psyche dziecię*. j odczucie i miłość przyrody. 
Pozatem wypracowywanie liudniejszych do­
świadczeń, gdzie ma la niedokładność lub zle­
kceważony błąd wywolywa przeciwny zamie­
rzonemu skutek, wzmogą uwagę i wzmacnia 
wolę. Tak jednak pojęte nauczanie o boga­
ctwach natury lmisiBfię oprzeć o metodę em­
piryczną, w czcią szczególniejszą rolę odgrywa­
ją właśnie o g r ó d k i  s z k o l  n c.

Praktyczne zalety nowego kierunku dydakty­
cznego pojęh przed wszysfkimi niclihwi Anie- 
rykani. i tz.w. ..Rada dziesięciu" ułożyła odrazu 
szczególe wy program kształcenia przyrodnic/.e- 
go dzieci on lat najmłodszych, niefcylko teore- 
t\  czuego. lec., w pierwszym rzędzie doświad­
czalnego. staw iając za zasadę „Siudy naturę, 
not books". Zamierzenia ich dają się sprowadzić 
do dwu celów najważniejszych: 1) obudzić zna­
jomość i iie ty lico form i budowy roślin i zwie­
rzą l. luft z również przejawów ich życia na tle 
zespołu przyrody i 2) zachęcić do ścisłej obser­
wacja. wysnuwania analogii i opisywania zau- 
waźonyjh faktów i w zajcmiiycli ich wikłań, pil­
nie bacząc, aby młodzież badała je ̂ starannie, 
logicznie kombinowała i jasne dawała odpowie­
dzi. Pomoc w tom podręczników powinna być 
nader ograniczona. W teusposób zapewniono nau­
kom przyrodniczym stały walor wyenowaw- 

ezy w szkole, zaimeresowując dzieci nawet naj- 
bliższmn otoczeniem, które mieści w sobie tyde 
zagadek i — zda się — tajemnic, świata, rozja­
śniających się coraz wyraźniej w miarę pogłę­
biania wiedzy młodzieży, w' ślad za rozszerza­
nie się tak niezwykle ciekawych i uroczych ho­
ryzontów.

A 0*1 poznania ograniczonego światka, od 
zgłębienia owego „mikrokosmu“, jaki przedsta­
wia grządka w ogrodzie szkolnymi, zacząć nale­
ży rozwijanie s.światopoglądu! dziecka. Zainto-fl 
rosować zaś dzieci zjawiskami życia 'wegetaty­
wnego 11 ić! trudno. Wiemy dobrze z doświadcze­
nia. jak  młodzież lubi rośliny, jak  je troskliwie 
pielęgnuje, jak cieszy się, podpatruje je nieraz 
długiemi chwilami, chcąc koniecznie dost-rzedz 
np. zmiany po wodo w arie wzrostem. Umiejętnie 
kierowane, potrafią istotnie dokonać drobnych 
zwycięstw duchowych i pewnych zdobyczy, a 
wiadomości tą drogą uzyskane i utrwalone da­
dzą z pewnością poczucie silyr ósobistej i zado­
wolenie, zadźierżghjąc coraz to bltżczy sk-su-' 
nek do przyrody, wzbogacając coraz samą war­
tość życia. Skoro się nadto położy nacisk na 
szybki*1 konstruowanie przez umysły dzieci o- 
hrazów, odpowiadających już zauważonym 
przędrem spostrzeżeniom, u-ditgniiybię w yro­
bienie jednego z najważniejszych darów przy­
rodzonych zarówno w walkach żytia codzien­
nego, juk wogóle w 'lu-Uwicznein boiykauiu 
się z losem podczas dążeń najirzód.

Dałoby się jeszcze dużo pow iedzieć o korzy­
ściach płynących 2 otw ierania oczu dziecka na 
przejaw y życia przyrody i każda szkolą, pow o- 
lu.jąc obecni* młodzież do pomocy przy pracy 
w polu i ogrodzie, dobitnie zaznaczyła wycho- 
wawezj wpływ togę rodzaju zajęć. Tu chodzi 
nam jeno o poruszenie sprawy koniecznego u 
nas założenia ogródków szkolnych, jako pier­
wszorzędnego środka pomocniczego przy nau­
czaniu przyrody, i to  już teraz, nic aż po woj­
nie. Nie jest to  bynajmniej zbyt trudne do prze­
prowadzenia. Prawda, iż szkoły miejskie wzno­
szono są u nas tak nieszczęśliwie, że okrom cia­
snego zabudowania/zewszstkich stron podwórka, 
nie ma wolnego miejsca choćby na kilka grząd. 
Lecz i na to jes trada, Oto gminy wszystkich 
miast posiadają pod ostatkiem na własność grun­
tu zwykłe poza iptrypen ą śródmieścia, w k a ­
wałkach t-u i tam rozrzuconych, leżących naj­
częściej odłogiem. Woziiaby je zmienić w kwi­
tnące ogrody. Poprostu przenaczyć dla każdej 
szkoły kawał ziemi, a  zarząd szkoły czy nau­
czyciel przyrody rozdzieliłby dla klas, wzglę- 
dnie grup uczni, mniejszo lub większe grządki 
pod wyłączną ich opiekę. Skromne w ydatki na. 
nasienie czy rozsadę pokryje łatwo fudusz 
szkolny lub składki na ten cel zamożniejszych 
dzieci.

Obecnie zaś wr czasie wojny, gdy warunki by­
tu z -każdym dniem się pogarszają możnaby 
wysadzić., grządoezki' roślinami użytkowemi, 
co dałoby młodzieży nietylko możność ocenie­
nia ile pracy, ile mozołów kosztuje wyc-hodowa- 
nio spożywanych co dnia roślin, alo niemniej 
ctałohj miłą i pożyteczną. — zwłaszcza dla na j­
biedniejszej dziatwy — kompasatę w postaci 
najpotrzebniejszych jarzyn. W taki sposób ucie­
leśni się zasada, „ulile cum diihgi", w korzeni 
się w duszach dzieci uszanowanie pracy i pozna­
niu życia. Sprawa zaś wymaga jedynie zrozn 
mienia i dobrej woli. by się z łatwością dala 
szybko w czyn przeobrazić. J. A.

Dział ekonomiczny.
IIE WOJEillłEj

w Krakowie,.

j Z d rugiej s tro n y , m usim y jed n ak  pod­
nieść, że ze s tro n y  M inisterstw a skaH m , ro- 

i iiót publicznych, ro ln ictw a i d la  G alicyi, tu - 
|j dzież ze s trony  e. k. N am iestn ic tw a i Koła 

■, poi; Kiego, doznaw aliśm y zaw sze poparcia i 
‘ ęlpieki, u ła tw ia jącej nam  w niem ałej m ierze 
osiągnięcie naszych zadań.

Poniżej
D nia 16. b. m. odłbyło się w lo k a lu  W ojen­

nej C entrali H andlow ej I. Z w yczajne W alne Poniżej zesiaw ione cy fry  naszych obm  
Z grom adzenie. P rzew odniczy ł JE . Dr. Ju -;tó w  i zestaw ienia rachunkow e, w ykazują  
liusz Leo p rezes R ad y  N adzorczej. W zebra- jed n ak , żi pomimo p ię trzących  sig L udno- 
niu brali udział im ieniem  B anku k ra jo w eg o  [ ści, już w oiei wszym roku  istn ienia W ojen- 
d y re k to r Dr. .Tan K a n ty  S teczkow ski i dy-j nej C entrali handlow ej, zakres nasz dzia- 
re k to r  J a n  A nuólow iez, im. W ojennego Za- łan ia  ta k  na polu aprm yizaoyi, jak  i na polu 
k ład u  k red y tó w fg o  d y ro k lo r Dr. K azim ierz dostarczan ia  m ate lyalów  l>y'i bardzo- w ielki, 
Banda-, szef sekcyi rolniczej Geni rai i d la  o d - !&korj obrót finansow i wynosił 142.405.702 
budow y k ra ju  Dr. Ju lia n  N ow ak, im ien iem 1 kor. 40 bal., zaś ebrói to w aro w y  28,545.090 
B anku  P rzem ysłow ego d y re k to r T a d e u sz 'k o r . 15 bak, liczba zH  k o n t we w szystk ich  
F ilippi, im ieniem  Z w iązku 30 m iast g a licy j-j muszych działach wynosi 4.204, w tem  p rze­
słuch  F ran c iszek  M arycw ski, im ieniem Ban 
k u  H ipotecznego  Dr. K ornel P ay g ert. im ie­
niem G alicyjskiej Spółki zby tu  b yd ła  wice 
prezes D r. Marya-n Lisowiec-ki, i. lir. R om an 
8cipio dcl Oampo, imieniem W ydziału  k rą jo  
w ego P a tro n a tir  Spółek szc.zędności Dr.
F ran c iszek  S tefczyk , d y re k to r Sędzim ir im ie­
niem  B anku  galicy jsk iego  dla H and lu  i P rze ­
m ysłu, d y re k to r Szczepański imieniem Zw iąz­
ku • ekonom icznego K ó łek  rolniczych

U działow cam i W ojennej C en tra li .handlo­
wej są mianowdcie: W ydział krajowy, Galie.
W ojenny Zakład kredytow y, Bank krajowy,
Bank przem ysłowy, Kraj. Centralna Kasa 
dla Spółek rolniczych, Bank hipoteczny,
Bank galicyjsk i dla handlu i przemysłu, Gmi­
na m iasta Krakowa, Związek JO m iast ga li­
cyjskich, Gal. Spółka zbytu bydła i trzody 
chlewnej, Patronat rękodzieł, Związek eko­
nom iczny K ółek rolniczych, Syndykat rolni­
czy w Krako wie.

D y rek to r Dr. T adeusz  B ednarski złożył 
im ieniem  d y re k c j i  spraw ozdanie  z dzia ła l­
ności W ojennej C entrali H andlow ej za rok
1916.

Ze sp raw ozdan ia  w yjm ujem y następu jące  
ciekaw e wstępy:

Z końcem  1915 ro k u  ź.ałożyly hm lytueye 
kra jow e z W ydziałem  krajow ym  na. czele 
p rzy  w spółudziale G alicyjskiego W ojennego 
Z ak ładu  k redy tow ego1, W o j e n  n ą  C e  n- 
b r  a 1 ę li a n d’ 1 o w  ą  i  postaw iły  jej w m yśl 
a rt. XXVI. s ta tu tó w , ja k o  o d  
z pom ocą k ra jo w i ciężko w ojną 
mu, um ożliw iając i u ła tw ia jąc  gospodarczą 
odbudowi; i aprow izacyęŃ

Cel ten  zakreślony  jeszcze w czasie-, gdy  
nie było w k ra ju  inst-ytucyi pośw ięconych 
specyałnie odbudowie* k ra ju , przyśw iecał 
nam " w  całej działa lności p ierw szego1 ro k u  
istn ien ia, choć zadaniom  naszym  m ogliśm y 
ty lk o  częściow o sp rostać , w  m iarę m ożności 
dz iałan ia  wśród: dzisiejszych w ojennych  sto­
sunków .

P odkreślić  tu  należy z naciskiem , iż k ra j 
•imoz- --jest jew eec -miuttB-tSŁeiiŚul w ielkich, 
walli, a u tru d n ien ia  transpo rtow e i liczne 
przer w y  w vuc.hu kolejow ym , czasem  przez 
całe tygodn ie , a nieraz i m iesiące trw ające,' 
stanow iły  praw ie nieprzezw yciężonk zaporę 
w normaLnym to k u  czynności, w  dostarcza­
niu m atoryalów  dla- p iow izoryeznycli budo­
wli i w zaopa tryw an iu  k ra ju  w wegiel, 
w a rty k u ły  ap row izacj j re i budow lane, sło­
wem. w  t ir w szystko, co by ło  niezbędnie po­
trzebne dla odbudow y gospoda.siw a laa jo -

„przyjście
do tkn ię te-

Z arządzenia. podj litow ano w ' padkam i 
wujennym j. tam ow ały  więc w n iejednej mie­
rze naszą działalność, że w spom nim y tu ty l ­
ko o zakazach w yw ozu n iek tó rych  a r ty k u ­
łów z pew nych m iejscow ości, co jed n ak  
zm uszało nas do u trzym yw an ia  poza obu 
stolicam i k ra ju  m agazynów , ze zw iększony­
mi kosztam i, i n iew ygodam i; dalej rekw izy- 
cye ta rtak ó w  we w schodniej G alicyi ua 
rzecz Skarbu w ojskow ego, t-o pozbaw iło nas 
w ielkiej ilości zakon,tralitow anych m aterya- 
lów  drzew nych i w płynęło n ieko rzystn ie  n a  
ruch naszego  działu drzew nego.

P oza  trudnościam i z* w nętrznej n a tu ry , 
m ieliśnn rów nież do zw alczenia trudności 
wew m ętr/ne, skoro się zw aży, żc o rgan iza­
c j a  n a  zasadach  nieyomi-Inyeh. handlu hm  
tow nego w G alicyi, kiórogo dotąd  praw ie 
u nas nie było, w  czasach w ojny w-nnec b ra ­
ku ludzi w \ szkolonych, fachow ych i chcą­
cych p racow ać dla w ażnego tego celu, było 
zadaniem  n iejednokro tn ie  przertc a-jącem si­
ły  i możnośei nowo powrsta łe i insty tucy i.

N ajdotk liw iej w p łyną ł n a  rozw ój naszej 
działalności zakaz, przew ozu tow arów  z k ra ­
jów  n eu tra lnych  p rzez N iem cy, k tó ry  to z a ­
kaz  pow oli ob jął w szystk ie to w ary , w po­
czą tk ach  Linienia, przez W ojenną, C en tralę  
handlow ą w dziale aprow izacyjnyin  m asowo 
sprow adzano z H olandyi, Danii i Bzwecyi, 
tudzież pow ołanie do życia wielu u rzędo­
wych cen tra l, k tó re  zaw ładnęły  w szystkim i 
niem al arty k u łam i życia Ceódziąnnogo. D o­
piero- po kilkum iesięcznych próba* li i w y- 
feż.fjąlu j p racy . kuna. w ykazaia. po trzebę 
i konieczność istnienia naszej insty tucy i, 
m lalo się nam wejść w s ta lj kon tak t z tem i 
c* n traiam i i uzyskać  wobec nic-którycli 
uznanie nas jako- k ra jow ej in s l .tu e y i ro z ­
dzielczej n i Galii yę.

dew szystk iem  m iast, gm in. kom itetów  apro- 
wizłiPyjnyeh, koiisum ów  urzędniczych, spó­
łek  i k o o p e ta ly w  różnego rodzaju  itd .

W naszej działalności szukaliśm y przed-e- 
w sz,esikiem  k o n ta k tu  i oparcia o istn iejące 
org’auizaeye handlow e, by  w ciągnąć je  do 
w spólnej p racy , no na-iu się też  po części 
udało w sterze orgaiw zaeyi aprow izacyjnej. 
Z łączyliśm y się ku w ielkiem u ppżytkow t 
obu insty tucy i z Galie. Spółką zby tu  bydła 
i trzody clilew nej „P eous” -, k tó ra  to Spółka 
pracuje  dziś jako  Jeden z działów  naszej in­
sty tucy i.

Dalej określiliśm y nasz  sto sunek  i w za­
jem ny  zakres dzia łan ia  ze Zw iązkiem  eko­
nom icznym  T ow arzystw a K ółek rolniczych, 
ta k  co do udzia łu  to wat ów  nabyw anych  
hurtow nie, ja k  i co do ich odsprzedaży''. P o ­
nadto ' założyliśm y z tym że Zw iązkiem  okon. 
K ółek .o iniezyeh na  w spólny rachunek  filię 
we Lw ow ie, zabijając tę filię naszym i tow a­
ram i i k redytem .

Stani} nadzieję, że z rozwojem  oddziału  
rolniczego wejdlzienn rów nież w  porozum ie­
nie w celach  ■wspólnej pracę z i sin ie jące mi 
już organizac} a mi handllowa-rolniezomi. 
k tó re  to  porozum ienie leżałoby  w in teresie 
w szystk ich  naszych  o rg an izac ji i rolnictw a 
krajow ego.

Utara.niem naszem  jak o  organizauyi h an ­
dlowej było rów nież pow ołanie do życia 
pew nych gałęzi p rzem ysłu  rolniczego, z ró- 
wnoczes.uem objęciem  s tro n y  band Iowy,j. 
m.-wt) perw falyeli przedsiębiorstw .

W s ta ra n ie 1.:, u podw yższeniu p rodukcy i 
irodków  żyw:., śri /a ło ży liśm y  mi, razie 
wspólnie ze Zw iązkiem  ekon. K ółek ro ln i- 
•zyeh i fiim ą G liszczyński i Burt-an. fabrykę 
ptyhf worów jarzynow ych  ..Jarosz." w  Su- 
.liej, k tó rą  zam ierzam y rozw inąć z fabryk i 
'auHisty. v* k ierunku  przeróbki i innych 
produktów  jarzynow ych. F ab ry k a  ta , ac-z 
ąóźneLpod jesień założona, przerobiła już

w ag.,uow  surow ej kapusty , 
się doskonale i d ostarczając  krn- 
kh»w i-i* . w.szorrptłn-reh.

sozwyają.* 
jowi ppp.I

R onadto. uw ażając orga-nizacyo handlu 
jajam i w kra ju  za kw estyę  pierw s/.orz.ę-dnej 
wagi. p rzystąp iliśm y do G alicyjskiej Spółki 
zbytu ja j i di obi u /  udziałem  20.000 koron, 
udi/ielająe rów nocześnie dpółco tej pom ie­
szczenia w n aszw lr lokalach , ja k  również 
przystąpiliśm y z udziałem  200.000 ko ron  do 
fabryki naw ozów  -z.niez.nych ..A zot" w Bo­
rach, w idząc w  pow staniu tejże wiellcie k o ­
rzyści d la  podniesienia i olnic-twa k ra jo w e­
go. W te n  sposób czynim y zadość s ta tu to ­
wi. w ym agającem u, by ew entualny zysk 
pazeznaczać na cele użyteczności publicznej. 
W ynik tych  interesów  znajdzie w y raz  do- 
pie-ro w bilansie z r. 1017- . '

Nasza- insitytuey i ma dzisiaj na.-tępująco 
Izihiy: w ęglow y, a-prowizacyjny, rolniczy, 
d izew ny, budovcla.uv, dział zbytu  b yd ła  
i trzo d y  clilewnej.

Z działów  tych  pracu je  elział w (g łow y 
w yłącznie jak o  orgfln- hand low y e. k . Na- 

hńiestnictw a, rozdziela jąc węgiel z kopalń 
galicyjskich , zaiekw irow any  n a  rzecz e. k. 
N am iestnictw a. z-'ś dział ap row izacyjny  czę­
ściowo j; k o  organ  lm ndłow y c, k. Xjt-mi*»fr 
nietw a w  te n  sposób, że dzia ł ap row izacy j­
ny ma rozdział a rtyku łów , o trzym yw anych 
mv.cz Aus.tr. C en tte lne  T ow arzystw o Zaku- 
■u na Oałic.rę. a dział zby tu  trzodly cldćw- 
tej prow adzi na rachunek  c. k . N am iestni- 
ifw*!,. eksport trzód}- poza, G aliryę.

P o  spraw ozdaniu  ogólncm  przystąp iono  
lo cfcrad n ad  ./ajnłcnięoiom rachunkow em  za,

1:410. Przodslaw ia się *mn bardzo 
lnie.

Aktyw a wynoszą:

l)OW’,V

1 Towary ........................ 1.104 pi ,A'9d
u. Banki .............. Tfil.óGo CO
PI. Gotówka ................... 2l>0.:>B894
IV. Własne papiery wartościowe

w Uepozycie................ 40'240',:2c v Udziały w spółkach . . żtu.ono'-
VI. Odbiorcy trwarnwi......... 1 *47.4 óC'51

VII. Zalii/.ki dostawcom......... 222.125 25
MM. lHużnicj w rachunku Im/Ząc. 4Sti.oS.k4

IX. a) Ruchomości . 22.7S0'45
b. 2l,0/,i oli îs za 14

‘mieś. . . . .  4'a» ł4.') . 18 200' - -
Kaucyjne efckla ................... 2ó9.7>i5'0r)

3,44?.224'40

P k A K T Y C Z N E  
TOWARY  

NA SEZON

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREBKI damskie (? P O R T A W E T K l <e FORTFELE y  PAPiEFOŚNICE,
TCFPY na akta (ć k / S ETKI  z prz>borami do faznopci ($ „MANICURE*,

W IC S f A N I KRAWATY <§ RĘKAWICZKI @ POŃCZOCHY (o) SKARPETKI <© PARASOLE. Kraków, FLORIAŃSKA L
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Pasywa przedstawiają się następująco:
I. Kapitał .......................................  54 0 .0 0 0 '-
li. <lal. Woj. Zakład  k redy t .  . . 1 , '27 5 0 0 ' -

MI. D o s taw cy  lo w a ró w  . . . . 1,2'22.t26'69
IV. W ie rzyc ie le  w r a c h u n k u  bież. 12 1 00'73
V. R eszla  z d ek la row a l i ,  udzia łu

w konsorc .  T a  w. ake. ..Azol1' 160.000'—
VI. W ie r z y c ie l e  k a u cy jn i  . . . .  2.59.795 ('5

VII .  Zysk . '  * j ......................... 2 2 1 .6 4 2 -0 2

3,443.224-49

N astępnie  przedłożyła D yrekcya rach u n ek  
st rai i zysków C entrali, k tó ry  przedstaw ia  
się w n astępu jących  cyfrach:

I. Zysi! z towarów wszystkich działów b83.8Ł906

S I r  n I v : >
I. K o s z t a  z a ł o ż e n i u  i i n s i a l a c a i

2 - e h  l o k a l i ...................................... ' . 3 7 .0 8 0 *2 8
II. Kosz la ocii lne za 14 m ies ięcy  .19.170-78
lii, U trzy m an ie  m ag a z y n u  . . . . '14 215-98
IV. Otlselki, sk o n ta  i ju-owizve . 09.078-14
V. P odatk i  . . . . ■ 10-000-—

VI. O d p is  z w ar to śc i  w la s iw c h
e f e k t ó w  , dO.OuO'—

VII. O d p i s  7. r a c l io m o ś - i  . . . .  4.5:1045
VIII. O d p is  w ą tp l iw y c h  w ie rz y te l ­

nośc i ............................................ 6.161-46
IX. Zyrk czysty...............  221.642-02 683.829-06

W szystk ie  tc  sp raw ozdan ia  p rzy ję to  do 
w iadom ości poczem  ..D yrekcya p rzed łoży ła  
W alnem u Zgrom adzeniu  n as tęp u jący  w nio­
sek  co do rozdziału  czystego  zysku , w y k a­
zanego w bilansie w  kw ocie  ko ron  221.642 
2 Bal.

Z czystego  zysku  za ro k  1916 należy 
p rzeznaczyć.

1. -Na rezerw ę w ojenną na ew entualno  
s tra ty  na m agazynach  tow arow ych 120.000 
koron.

2. N a opłatę  6% dyw idendy  za 14 m iesię­
cy od  k a p ita łu  540.000 kor. —  37.800 koron .

8 . Na zw yczajny  fundusz rezerw ow y
20.000 koron.

4. Na fundusz inw esty cy jn y  tw orzyć się 
m ający  w m yśl s ta tu tu  na popieran ie g a łę ­
zi p ro d ukcy jnych  dla gospodarczej odbudo­
wy k ra ju  w ażność m ających  35.000 koron .

5. Na przeniesienie n a  rach u n ek  s tra t i 
y.\ ;ków r. 1917 —  2.842 kor. 2 hal.

T akże  i le  w niosk i uchw alono. N astępnie 
dokonano  w yborów  członków- R ady n ad zo r­
czej n a  okres trzech le tn i. W ybrani zostali: 
do prezydyunt:

Na. prezesa: Dr. J .  Leo, p rezyden t stoi. 
k ró l. m ias ta  K rakow a.

Na w iceprezesów : Dr. J a n  K a n ty  S tecz­
kow ski. d y re k to r B anku  k ra j. i Dr. M aryan 
Lisowicc-ki, prezes R ad y  Pow iatow ej, w ła­
ściciel dóbr z Ja ro sław ia .

Do R ad y  N adzorczej w eszli pp.: J a n  Ar- 
in ó ł o w i c  z. d y re k to r  F ilii B an k u  k ra j.. 

I >r. K azim ierz B a n d  a, d y re k to r  W oj. Z a­
k ład u  k redy to w eg o ; T adeusz F i l i p  p i d y ­
re k to r  Filii B anku Przem ysłow ego: F ra n ­
cu zek  M a r y e . w s k i ,  prezes Zw iązku 80 
m iast ga licy jsk ich : P rof. Dr. Ju lia n  N o -
v. ą k .  szef S e k c ji  ro lniczej K raj. C en trali 
dla gospod. odbudow y G a lic ji: Dr. K ornel 
P a y g e r t .  d y re k to r Filii B an k u  H ipo te­

cznego: Dr. T adeusz P i ł a t . ,  zast. M arszałka 
W ydz. k ra j.; Hr. R om an S c i p i o  d c l  
('  a m p o. w łaśc. dóbr. Lopnszka w ie lka p. 
K ańczuga i Dr. F ran c iszek  S t e f o  z y k, 
d y re k to r B iu ra  k ra j. P a tro n a tu  Spółek Dsv.cz. 
i Pożyczek ze Lw ow a.

D y re k c ję  stanow ią  p]i.: Dr. T adeusz B e- 
d n a r s k. i. Ig n acy  Z a k  r z e w s k i  i H er­
man II o r o w i t z.

Koalicja uznaje niepodległość Polski.
„lran kfurter Ztg.“ w  telegram ie z Ba­

zylei podaje następujące doniesien ie  
Agencyi Havasa.

„Gdy prow izoryczny rząd rosyjski po­
dał do w iadom ości rządów  Anglii, Fran-
c.yi i W łoch , sw oją proklam acyę do na­
rodu polsk iego, sprzym ierzone rządy 
p osp ieszy ły  zaw iad om ić M ilukow a, że 
podzielają u czucia , jakiem i ożyw ion y  
iiyi rząd rosyjski, gdy w ezw a ł Polaków  
do n iepod ległości i w olności. W  tej de­
c y z ji R osyi w idzą sprzym ierzeni tryum f 
zasady w o ln o śc io w ej państw  n o w o cze­
snych w  w alce  przeciw  germ ańskiej koa- 
lieyi. Składają on i rządow i rosyjskiem u  
sw e życzenia i oznajm iają op in ii p ub li­
cznej oraz narodow i polsk iem u, że czu­
ją się so lidarnym i z R osyą w  dziele o 
sw ob odzen ia  P o lsk i11.

Blizki pokój.
Sztokholm . K ierow nik  socyalistycznej 

rew olucy i S tek łow  ośw iadczył: W szystko  
zdaje się w skazyw ać na to, że w  czer­
w cu, gdy się  rozpoczną w ybory, pokój 
praw dopodobnie będzie już tak blizki, 
że kw estya pokojow a nie będzie odgry­
wała żadnej roli w  agitacyi w yborczej

Nowy program pokojowy Wilsona.
Haga. Z W aszyngtonu donoszą: W i l ­

s o n  o p r a c o w u j e  obecn ie n o  w  y 
p r o g r a m  p o k o j o w y ,  w yki uczający 
w szystkie przyszłe w ojny i zapew niają­
cy m ałym  i w ielk im  narodom  praw dzi­
w y rząd lud ow y. W ilson liczy w  tem  
na pom oc rosyjskiej dem okracyi i za­
m ierza w ysłać w  tym  celu  specyalną  
m isyę am erykańską do Rosyi.

hitwo przeciw Ikefalowi IMajewiml
Sztokholm. Śledztw o przeciw  W . ks. 

M ikołajowi M ikołąjew iczow i zostało w y ­
toczone na zarządzenie m inistra wojny 
G uczkowa. N ależy się w tem  dopatry­
w ać chęci un ieszkod liw ien ia  w p ły w u  W. 
księcia na w ojsko, którego się rząd tym ­
czasow y w ciąż obaw ia.

Los carskiej pary.
Amsterdam (L>. kor.). Z I.ondynu do­

noszą do „AUgemeen H andelsbladN By- 
łem u carow i i carow ej zakazano rozm a­
wiać ze sobą i z innym i w ięźniam i, po­
niew aż z pałacu w yd ostaw ały  się listy 
przem ycanym  sposobem . W olno im  roz­
m aw iać tylko w  obecności straży. Car 
rna teraz w  pałacu trzy pokoje do dy- 
spozyczi. Straże w zm ocn iono , w ikt u- 
proszczono.

60.000 szpiegów?
O eiefenem od naszago korespondenta).

W iedeń. Tutejsze dzienniki podają de­
peszę „Vos.si.sche Ztg“ z doniesien iem , że 
od ch w ili w ybuchu w ojny w Stanach  
Zjednoczonych pod zarzuSem szpiegostw a  
w zględnie podejrzenia uw ięziono ogółem
00.000 N iem ców .

Niemieckie łodzie
NA WODACH PÓŁN AMERYKAŃSKICH

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń. ..X. W. J o u rn a l1 podaje w ia ­

dom ość z Barcelony: W edług inform acyj 
nadeszłych z N ow ego Jorku, na w odach  
pólnocno-am erykańskich  sygnalizow ano  
pojaw ien ie się n iem ieckich  łodzi pod­
w odnych .

RE^iZYTA KRÓLA DUŃSKIEGO.
Kopenhaga (B k o r )  , National Ti- 

d en d e“ dow iaduje się, że król duński 
uda się 24 b. m. w od w ied ziny  do kró­
la szw edzkiego, aby się zrew an żow ać za 
je*o w izytę w lutym . O dw iedziny będą 
m iały pryw atny charakter. Przy tej sp o­
sobności król duński przedstaw i zape 
w ne k ró low i sw ego  syna następcę tro­
nu, który w łaśn ie  n iedaw no został uzna­
ny za pełnoletn iego.

ZA TO P IEN IE  PAROWCA.
Borgen. Jak słychać, p arow iec „Zero " 

należący do lin ii W ilsona został zatop io­
ny. Zginęło 180 podróżnych.

Kopenhaga. (B. koi-.) „P o litik en “ do­
nosi : Trzej uratow ani z norw esk iej lnu 
ki, którzy przybyli do Bergen podają, że 
parow iec „Zero11, lin ii W ilson, zdążający 
z L erw ick  do Bergen, a liczący ISO p o ­
dróżnych i 40 ludzi załogi, zatopiony zo ­
stał przez n iem iecką łódź podw odną, co 
potw ierdzają angielskie okręty w ojenne. 
Sądzą, że zginęło sto osób.

„W YJAŚNIENIA1* MILUKOWA.

Paryż. B. kor. Na zap y tan ie  „ Jo u rn a lu 11, 
czy z o sta tn iego  m anifestu  rosy jsk iego  na­
leży w nosić, żo rząd  zrzekł się w szelkiej m y­
śli) z d! o b  y  c z y  t e  r  y  t o r y  a 1 n  y  c li, 

odpow iedział AL i | u  lc o w: W ielkie zm iany, 
k tó re  n a s ta ły  w  Rosyi, stw orzyły ' n a tu ra ln ie  
now e dążenia i życzenia. D em o k rac ja  ro­
sy jsk a  m yśli o  w ojnie, k tó ra  nut osw obo­
dzić lu d y  od autiokraeyi i m iiita iyzm u. Nie 
da się zaprzeczyć, że ruch, k tó ry  zm ienił 
nasz k ra j, oddzia ła  także  i na część E uropy .

AKCYA SOCYALISTÓW HOLENDERSKICH.

Berlin. B. k o r  J a k  donosi ,,V orw a.erts“ , 
ho lenderscy  członkow ie k o m ite tu  w ykonaw ­
czego m iędzynarodow ego  b iu ra  socyalisty- 
eznego na k o n fe re n c ji w H adze ośw iadczy­
li sw ą zgodę n a  stanow isko  K i e r o ń ­
s k i  e g  o i p rzy ję li ogólny p rog ram  poko­
jow y, u sta lo n y  przez W ilsona w orędziu  do 
sena tu . D e le g a c ja  ho lenderska uchw aliła  
udać się ja k  najszybciej do Sztokholm u, by 
zwMlalć międizyna.rodewą k o n fe re n c ją  so­

c ja lis ty czn ą , na, k tó rą  zaproszone będą t a ­
kże m niejszości.

POGRZEB NUNCYUSZA W MONACHIUM.
Monachium. B. kor. Dziś o d b y ł się  po­

grzeb zm arłego n u n c ju sza  pap iesk iego  m gr. 
A versy.

K A O N I K A .
Kraków, 18 kwietnia.

Każdy dzień przynosi senzacye; depesze 
z Wiednia donoszą o nowym kursie polityki, 
wre gorączkowa czynność na zachodnim fron­
cie, mnożą się strajki, państwa ścigają lichwia­
rzy towarowych , a nad wszyfttkiera panują 
przejawy fermentu rosyjskiego, mające decydu­
jące znaczenie dla pokoju lub dalszej wojny. 
.Dzienniki wieczorne rozchwytano; „Naprzód'1, 
„Krakam erka11 były w oblężeniu, gdyż kolpor­
terzy co kilka minut zjawiali sic po nowe zapa­
sy, aby zaspokoić głód wieści, trawiący ogól 
mieszkańców. Biuro korespoud ecyjne pracowa­
ło niezmordowanie, brzęczały telefony wiedeń­
skie w redakcyach, a berlińskie pisma, nade­

szli ranną pocztą, skupiały nad sobą pracowni­
ków redakcyjnych, streszczających sen/.aeyjne 
wiadomości.

Czuć wiosnę w powietrzu, me kalendarzową, 
lecz tę, której oczekiwaliśmy, kładącą kres 
zmaganiom dziejowym, wieszczącą pokój, da­
jącą moc przetrwania chwili przełomowej, k tó ­
ra sic zbliża szybkim krokiem.

Z m iasta .
MINISTER GEN. HOFFER W KRAKOWIE.

W dniu dzisiejszym o godz. 6 rano przybył do 
Krakowa, szef centralnego Urzędu żywnościo­
wego, generał-inajor Antoni v. Hoeffer. Minister 
przybył do K rakowa w celu poinformowania 
się o faktycznym stanie aprow izacji kraju i 
miasta i możliwości przyjścia z pomocą mia­
stom w zachodnich krajach monarchii. W tym 
celu minister odbywa konferencje z przedsta­
wicielami władz krajowych. Po południu p rzy ­
jęte będzie przez ministra, prezydyum miasta 
Krakowa, któro — jak  się spodziewamy — 
przedstawi mu rzeczywisty, opłakany stan apro­
wizacji miasta, a  w szczególności katastrofalny 
brak węgla, ziemniaków i innych najniezbędniej­
szych artykułów codziennego zapotrzebowania,

ODWOŁANIE POSŁUCHAŃ. Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej. Dr Fryderyk Zoll, nie 
będzie udzielał audyeiieyi w Krakowie w naj­
bliższą niedzielę, t. j. 22 b. rn.

NOBiLITACYA KOMENDANTA SZKOŁY 
INWALIDO W. Pułkownik Antoni Gla.siur. za­
służony komendant- krakowskiej szkoły inwali­
dów, został odznaczony przez zmarłego cesarza 
Franciszka Jozefa szlachectwem i przydom­
kiem „Edlcr von Ostwall1'.

ZAKAZ WYROBU I SPRZEDAŻ CIAST. 
M agistrat zwraca ponownie uwagę internowa­
nych kupców i przemysłowców na rozporzą­
dzenia ininisterynine z 17 marca b. r.. któremi 
zakazano wyrabiania i sprzedaży wyrobów 
cukierniczych w przemyśle piekarskim, oraz za­
kazano wogóle używania wyrobów młynarskich
7,o zboża i owoców strączkowych, oraz mąki 
ziemniaczanej do sporządzania w sposób prze­
mysłowy wyrobów cukierniczych wszelkiego 
rodzaju, oraz pierników i herbatników. Do zbo­
ża w myśl powyższego rozporządzenia należą: 
żyto, pszenica, jęczmień, hreczka. owies proso, 
kukurydza i wszelkiego rodzaju mieszanki; do 
owoców strączkowych: groch, soczewica, fa­
sola, bób i bobik.

Obydwa wspomniane rozporządzenia, obowią­
zujące od 25 marca b. r., mają n a  celu zapro­
wadzenie koniecznych oszczędności w zużywa­
niu mąki, uzasadnionych obecnymi stosunka­
mi i zmierzają do skutecznego powstrzymania 
używania mąki wszelkiego rodzaju do wyrobu 
ciast cukierniczych, które w handlu pojawiały 
się nawet w czasie, gdy nie było chleba.

Zakaz wyrabiania ciast cukierniczych z mąki 
dotyczy nietylko przemysłu cukierniczego, lecz 
także w ytwarzania wogóle w sposób przemysło­
wy wyrobów cukic-nuczych, tak, że również i 
w przedsiębiorstwach goepodnich, kaw iarniach 
i tp. nie można sporządzać wyrobów cukierni­
czych z wyipienipnyph wyżej gatunków mąki.

M agistrat wzywa przeto właścicieli i kiero­
wników odnośnych przedsiębiorstw do ścisłego 
przestrzegania tych zakazów, oraz nadmienia, 
że przez własne organa stwierdzać będzie, czy 
zakazy te są bezwzględnie przestrzegane. Win­
ni przekroczeń karani będą grzywną do 5000 
koron lub aresztem do 6 miesięcy: prócz tego 
orzec można utratę uprawnienia,

SCHRONISKO DLA ŻOŁNIERZY. Ja k  do­
nosi „Krakauer Zeitung1* otw arte wr dniu 8 lu­
tego b. r, schronisko dla żołnierzy twierdzj' 
krakowskiej przy ul. Dunajewskiego i. 7,. cie­
szy się liczną frekw encją rckonwalesocntów- 
żolnimzy armii austiyackh-j i legionistów z kra­
kowskich szpitali. Ciekawą jest statystyka go­
ści schroniska za czas od 8 lutego do 31 marca 
r. b.; 1 tyłn ich razem 7243, w tem 4939 Pola­
ków, 1324 Niemców. 330 Czechów, 106 Wę­
grów i 544 żołnierzy różnych innych narodowo­
ści. W tym  czasie wydano im 5200 porcyj ka­
wy, przeszło 2000 porcyj herbaty j tp. W schro­
nisku jest do dyspozycji gości czytelnia z 42 
dziennikami, 16 tygodnikami w- różnych języ­
kach i mała biblioteczka, dalej- gry, jak sza­
chy, domino i t. d. Komitet dam-opickunek u- 
rządził też w schronisku dwa koncerty.

ZIEMNIAKI DLA KRAKOWA. Zarząd mia­
sta czyni obecnie starania o zabezpieczenie do­
stawy ziemniaków na prz> szłą zimę i w tym 
celu zakontraktow ał już kilkaset wagonów. 
Władze rządowe zapewniły,' że ziemniaki zakon­
traktow ane do końca kw ietnia dla miasta Kra­
kowa, będą zabezpieczone przed rekwizycją.

MIEJSCA DLA TERMINATORÓW. Zarząd 
warsztatów 11 dywizyi trenu w Morawskiej 
Ostrawie przyjmie na praktykę 25 term inato­
rów kowalskich, pozbawionych zajęcia. K andy­
daci, mający mniej jak 17 la t życia, 1—2 lat 
praktyki w danym zawodzie i nieposzlakowaną 
przeszłość, winni się zgłaszać w Urzędzie opieki 
sor.yalnej w Krakowie przy pi. WW. Świctrch 
I- 1, Ił p.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
ZJAZD TECHNIKÓW POLSKICH. W nie­

dzielę przed południem odbyło się ostatnie peł­
ne posiedzenie zjazdu w sali Filharmonii w War­
szawie pod przow. rektora politechniki inż. 
Patsehkego. W imieniu kom itetu organizacyj­
nego zjazdu przedstawi! inż. A. Kiihn wnioski 
w sprawie przeglądu sił techińcznych i ściślej­
szego zrzeszenia się techników, które zjazd 
przyjął bez dyskusji. Inż. Radziszewski, jako 
prezes zjazdu, przedstawił uchwały, powzięte 
na pełnych zebraniach, ora.z na  posiedzeniach 
wydziałów, wnosząc przekazanie icli kom iteto­
wi wykonawczemu zjazdu do wypracowania i 
załatwienia. W skład komitetu wykonawczego 
weszli: inżynierowie A. Kiihn, W. Chromiński,
I. Radziszewski, S. Patśchke i A. Sty fi z ra ­
mienia prezydyum zjazdu i komitetu org\, przed­

stawiciele wydziałów i kół Slow. techników, 
przedstawiciele Towarzystw techników, repre­
zentowanych na zjeździć. Komitetowi w yko­
nawczemu przekazano również wszystkie wnio­
ski. które wpłynęły od instj tucyj i osób poza 
zjazdem, wreszcie wniosek Stow. techników w 
Lublinie w sprawie utworzeniu ogólnej organi­
zac ji techników polskich z zarządem w War­
szawie i z oddziałami na prow incji.

Na zakończenie prezes Stow. techników, inż. 
P. Drzewiecki, wygłosi! mowę pożegnalną, w 
której zestawił wyniki prac zjazdu i stwierdził, 
że zjazd osiągnął poważne wyniki. Udział w 
zjeździć bez m ała 1000 osób jest niezaprzeczo­
nym dowodem, że wśród techników istnieje po­
czucie >olidamości zawodowej, które zjazd 
jeszcze wzmocnił.

Po wykonaniu przez ..Lutnię" pieśni narodo­
wych, których uczestnicy zjazdu wysłuchali 
stojąc, zabrał głos rektor politechniki inż. St. 
Patschke, dając wyraz pewności, żc technik 
polski spełni oczekujące go zadania. O godz. 
11 przed poi. przewodniczący ogłosił zamknię­
cie zjazdu, zawiadamiając, iż najbliższy, VI 
zjazd techników polskich, zgodnie z uchwałą V 
zjazdu w Krakowie, odbyć się’ ma w Warszawie.

Popołudnie spędzili uczestnicy zjazdu w tea ­
trze Wielkim, zaproszeni na przedstawienie 
specjalne przez m agistrat m. W arszawy. Da­
wano Moniuszki „Yerbum nobile" i balet „W e­
sele w Ojcowie1'. Po teatrze uczestnicy zjazdu 
zgromadzili się na zaproszenie Stow. techników 
na „czarnej kawie". Podezas podwieczorku ze­
brano znaczną kw otę na gimnazyum im. Sta­
szica i złożone ją na ręce prezesa Stow. tech­
ników i opiekuna gimnazyum, inż. P. Drzewie­
ckiego. Do późnego wieczora przeciągnęło 
się zebranie, spędzone na koleżeńskiej poga­
wędce, na wymianie myśli i wrażeń.

WIEC PRACOWNICZY W WARSZAWIE. 
Staraniem Rady polskich Stowarzyszeń praco­
wniczych odbył się w niedzielę w wielkiej sali 
Tow. hygienicznego wiec pracowniczy, w k tó ­
rym uczestniczyło kilkuset delegatów 12 sto­
warzyszeń, należących do Rady. Pierwszy re­
ferat wygłosił prezes Rady, p. Jan  Bobiński, 
na temat: „Istota Rady polskich stowarzyszeń 
pracowniczych na tle zadań społeczno-ekono­
micznych1'. Następnie przemawiał p. Jan  Wł. 
Lgocki na tem at „Pracownicy handlowi wobec 
praw a11. Dalej inż. Stanisław Kruszewski w y­
głosił referat „O inspekcji i ochronie pracy11.

Po dyskusyi zapadła jednomyślna uchwała, 
dom agająca się między innemi uznania zrzeszeń 
zawodowych za jedynie uprawnione do wystę­
powania w imieniu pracowników, uznania mocy 
prawnej umów zbiorowych, rozciągnięcia ochro­
ny pracy na wszystkich pracowników bez wy­
jątku, zabezpieczenia państwowego pracowni­
ków na wypadek choroby i t. d. Za jedyne 
przedstawicielstwo rzeszy pracowników handlo­
wych, przemysłowych i biurowych wiec uznał 
Radę polskich stowarzyszeń pracowniczych, 
której ogół pracowników w interesie własnym 
powinien okazywać jak  najszersze współdziała­
nie. pomoc i poparcie.

WARSZAWA BEZ TRAMWAJÓW, Dzienni­
ki warszawskie donoszą, że W arszawa przez 
dłuższy czas, zdaje się, będzie pozbawioną do­
brodziejstwa szybkiej i taniej komunikacyi. Od­
bija się to  bardzo dotkliwie zwłaszcza na  sfe­
rach pracujących w śródmieściu, a  mieszkają­
cych na peryferyach miasta. — Od soboty 
już około tysiąca robotników pod kierunkiem 
niemieckiego zarządu tramwajów, pracuje go­
rączkowo dniem i nocą nad usunięciem skut­
ków katastrofy. Ale mimo to potrzeba będzie 
może kilku tygodni, zanim znowu będą mogły 
pojawić się tram awaje na mieście.

Obecnie cały wysiłek zmierza do tego, by 
części zniszczone kotłowni zastąpić nowemi. 
Sprowadzenie gotowych części maszyn natrafia 
jednak na znaczne trudności. IV razie najlep­
szym po pewnym czasie będzie można urucho­
mić cześć kotłowni, co umożliwi jednocześnie 
częściowe uruchomienie kom unikacji tram wa­
jowej.

POMOC JEŃCÓW DLA RODZIN. Ze źró­
dła urzędowego dzienniki polskie w okupacji 
niemieckiej otrzym ują następujące pismo: 

„Z inicjatyw y jenerał-gubernatorstwa w poro­
zumieniu z zastępezemi komendami jeneralno- 
mi w Niemczech umieszczono jeńców cywilnych 
i wojennych polskiej narodowości, których nie 
można było zwolnić na wyjazd do kraju ojczy­
stego, w miejscach pracy z wyższą plącą, aby 
mogli przysyłać wsparcia pieniężne swym znaj 
dującym się w biedzie krewnym, zamieszkałym 
w obrębie jenerał-gubernatorstwa. W yciąg, k tó ­
ry nadszedł tutaj z obozów dla jeńców, w yka­
zuje, że dzięki ternu zarządzeniu w październi­
ku, listopadzie i grudniu 1916 r. 2275 jeńców 
cywilnych przesyłało krewnym miesięcznie 
88.554 marek, zaoszczędzonych z powyższej ro­
bocizny, co wynosi przeciętnie koło 40 marek 
miesięcznie na: każdego jeńca wojennego1'.

Z LIMANOWEJ piszą nam: Opinia publiczna 
tutejsza zaniepokoiła się wiadomością, że Rada 
powiatowa postanowiła zwinąć zasłużony pow. 
Zakład sadowniczy ..Słoneczną11. Od osób do­
brze poinformowany cli otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie uspokajające. Otóż Zakład nie tylko nie 
będzie zwinięty', lecz owszem rozszerzony. 
Wstrzymana zostanie tylko hodowla drzewek o- 
wocowych, ze wźgledn na w ym agania techniki 
sadowniczej, która, zabrania długotrwałego ho­
dowania szezepków w tej samej ziemi. Właśnie 
w Zakładzie „Słonecznej" już 14 la t produkuje 
się drzewka na przestrzeni 6 morgów z roczną 
wydajnością 5—7000. Zarząd Zakładu uczuł, 
że sumienie mu nie pozwala pracować w warun­
kach, które mogłyby sic niekorzystnie odbić na 
zdrowiu i sile szezepków.

Także zaważyła na szali postanowienia oko­
liczność, że taki drobny stosunkowo Zakład 
nie może spełnić swego drugiego zadania: 
wpłynięcia na ujednostajnienie gatunków  owo­
ców w okolicy. Wreszcie nie obojętne jest. dla 
ubogiego górskiego powiatu i to. że niedobory

Zakładu pokrywane przed wojną zasiłkami pań­
stwowymi i krajowymi, obecnie spad ły  na fun­
dusze powiatowe.

Zakład jednak istnieć nic przestanie. Będzie 
na wiosnę i w jesieni pobierał szczepki z naj­
niższych podobnych Zakładów. (Tafcie Cen­
trala odbudowy kraju nosi się z myślą utworze­
nia w zachodniej G alicji wielkich krajowych 
Bzkółek drzew owocowych) i rozsprzedawał ki- 
Onośei powiatu, u której przez ten czas zdołał 
rozbudzić zamiłowanie do sadzenia drzewek.

Na gruntach Zakładu urządzony ma być sad 
pomologiczne - wzorowy - doświadczalny' i sad 
handlowy. Wydział Rady pow. zamierza również 
przystąpić do zorganizowania sprzedaży i prze­
róbki owoców. Jest zamiar złączenia właścicieli 
sadów w Spółkę, celem korzystniejszego zbytu 
owoców i przetwarzania odpadków na. miejscu. 
W  ton sposób oddziaływanie ze strony R aJy  
powiatowej n a  rozwój sadownictwa w powie­
cie będzie jeszcze wydatniejsze, niż dotymhezas.

APROWIZACYA KIELC. Ź Kielc donoszą.: 
Na ostatniem posiedzeniu uchwaliła Rada miej­
ska. co następuje: „Uznając w natychmiasto- 
wem podjęciu przez zmierzających do zaspoko­
jenia najistotniejszych potrzeb ludności mia­
sta, swój bezpośredni obowiązek Rada m. Kielc, 
zespolona w pragnieniu podjęcia łącznej pracy 
obywatelskiej, postanawia ująć w swe ręce a- 
prowizacyę miasta, z tem. by, rozpoczynając 
pracę od zaprowadzenia racyonalnego i spra. 
wiedli wogo rozdziału chleba, mąki i cukru, 
zdążać stopniowo do zaopatrywania ludności 
wc wszystkie dostępne artykuły żywności, o- 
palu i oświetlenia1.

POŻYCZKI DLA MIAST. Sejmik powiatu 
łęczyckiego ziemi kaliskiej, wchodząc w odc -  

ene ciężkie położenie większych miast Króle­
stw a Polskiego, potrzebujących funduszów na 
zasilenie swych kas, oraz na pomoc d la  nieza­
możnych mieszkańców, wyznaczył z dochodu 
powiatu 300.000 marek na wypożyczenie tej 
sumy jednorazowo lub częściowo w kwotach 
żądanych większym miastom, potrzebującym 
pożyczek. Pożyczki udzielane być mają na te r­
min trzyletni.

SZKOŁA ROLNICZA. W połowie czerwca br. 
lubelskie Tow. rolnicze otwiera w Kijaniach 
pow. Lubartowskiego niższą szkołę rolniczą 
im. E. Plewińskiego. 11-sto miesięczny' kurs 
nauki obejmować będzie rolnictwo, hodowlę 
inwentarza, ogrodnictwo i warzywnictwo, mle­
czarstwo, rachunkowość rolniczą, miernictwo, 
oraz najkonieczniejsze wiadomości z zakresu 
prawa, weterynaryi, ruchu współdzielczego, 
geografii, historyl i literatury polskiej. Opłata 
za naukę wraz z całkowitem utrzymaniem, pra­
niem i tp. wy nosi rubli 300 płatne przy zapisie. 
Przyjmowani będą uczniowie w wieku od la t 
16 do 20, którzy ukończyli pomyślnie szkołę 
początkową lub wykażą dostateczną znajomość 
czytania, pisania i rachunków; pierwszeństwo 
przy przyjmowaniu mieć będą synowie samo 
dzielnych gospodarzy wiejskich.

Z CZĘSTOCHOWY donoszą: Staraniem grona 
miejscowej inteligencji m. Częstochowy po­
wstaje biblioteka publiczna, której otwarcie na­
stąpi w lipcu b. r. Inieyatywę poparło gorąco 
miejscowe społeczeństwo, ofiarując na  ten cel 
swToje księgozbiory'. Całą bibliotekę po zmarłym 
niedawno Dr Wł. Biegańskim rodzina przeka­
zała bibliotece publicznej, prócz tego ofiarowały 
książki instytucye i rejent Biernacki. Z Warsza­
wy- obiecali zasilić bibliotekę swemi dziełam: 
Warszawskie Tow. naukowe, biblioteka publi­
czna, K asa im. Mianowskiego. Na odbytem nie­
dawno zebraniu członków ukonstytuow ał 6ię 
zarząd biblioteki.

POSŁOWIE CZESCY PRZECIW CENZU­
RZE. „Arbeiter-Zeitung11 przynosi następujące 
oświadczenie, ogłoszone w pismach czeskich: 
..Związek postów' czeskich protestuje przeciwko 
temu, że ostatnia uchwała jego zgromadzenia 
plenarnego z dnia 17 marca . b. r., zwracająca 
się przeciwko oktrojowauiu, została przez cen­
zurę w zupełności skonfiskowana, a  na miejsce 
jej przesłany został dziennikom inny, przez 
Biuro korespondencjgne ułożony tekst. Ponie­
waż prezydent gabinetu wyraźnie uznał to  za­
rządzenie cenzury, należy temu faktowi przypi­
sać znaczenie zasadnicze. Związek na razie nie 
może nic innego uczynić, jak tylko poinformo­
wać o tem resztę grup parlamentarnych, a  przy­
stąpić do krytyki tego zarządzenia, gdy wolna 
trybuna parlam entarna będzie otw arta11.

POLAK GUBERNATOREM WILEŃSKIM. 
„Echo Polskie11 donosi: Gubernatorem części
gubernii wileńskiej, wolnej od obupacyi niemie­
ckiej, został p. Budzewicz, członek grodzień­
skiego Komitetu obywatelskiego.

ROZSTRÓJ NERWOWY b. CARA. Ze Sztok­
holmu douoszą do „Berliner Tageblattu": Prze­
wrót w Rosyi wywołał — jak  dowiaduje się 
„Biecz11 — wpływ bardzo niepomytolnj' na 6tan 
zdrowia Mikołaja. H. Były cesarz nie opuszcza 
caljnni dniami swego pokoju, albo też przesia- 
duje godzinami milczący i pogrążony wr zadu­
mie przy łóżku chorego syna. Lekarze wyra­
żają. obawę, że stan  ten może uledz pogorsze­
niu i doprowadzić, w skutek rozstroju nerwów, 
do choroby umysłowej.

POSŁUCHANIA W CELI WIĘZIENNEJ. 
Z powodu braku węgla naczelnik sądu w Neu- 
stad t pod Koburgiem wydał następujące roz­
porządzenie: „Urzędnicy sądowi są  obowiązani, 
c prócz ustanowionych teiminów udzielania po­
słuchali dla stron w swych mieszkaniach, także 
do przyjmowania interesentów' w ceii więzien­
nej nr. 11 od godz. 2—3 po południu1'.

KONFISKATA SKÓR ZAJĘCZYCH, KRÓLI­
CZYCH I KOCICH. Z in ic ja tyw y prusMego 
ministerstwa wojny założono w Lipsku wrojeai- 
ne towarzystwo akcyjne, któro nabywać będzie 
skóry w pierwszym rzędzie zajec/ze, królicze i 
kocie, aby pokryto zapotrzelłowania armii i ma­
rynarki. Niebawem nastąpi konfiskata i uregu­
lowanie sprzedaży wymienionych skór. Obło­
żenie aresztem skór króliczych ma na celu pod­
niesienia hodowli królików.
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
PRZESYŁKI SPÓŹNIONE. Dyrekcya poczt ko­

munikuje: Z dniem 20 kwietnia b. r. zaprowadza 
się przy c. k. urzędzie pocztowym Kraków' 1 
(główny urząd pocztowy) oraz przy urzędzie po­
cztowym Oświęcim 1 (miasto) pogotowie shiżbowc 
dla pizyjmowania tzw. ..przesyłek spóźnionych11, 
a mianowicie: listowych przesyłek zapisanych i 
przekazów telegraficznych poza zwykłymi godzi­
nami urzędowymi. Za każdą taką przesyłkę na­
leży uiścić przy nadaniu gotówką oprócz zwy­
kłych opłat, speeyalną nalcżytość za spóźnione 
nadanie wr kwocie 25 h.

NOW E WZORY KART POLOWYCH. Izba han­
dlowa i przemysłowa w Krakowie podaje do wia­
domości. iż po myśli rozporządzenia. Mirasterstwa 
handlu L. 8740/P. zamierzoną jest zmiana nakła­
du kart polowycli. wysyłanych do armii w polu. 
Kartki te sporządzone będą z papieru szarego. — 
Obowiązujący dotychczas kolor różowy' zachowa­
ny zostanie jedynie dla kart wysyłanych z pola 
do kraju Celem zużycia istniejących zapasów 
znajdzie powyższe zarządzenie zastosowanie do­
piero za kilka miesięcy. Drukarnie oraz prywatni 
nakładcy otrzymać mogą wzory nowych kart po- 
lowyeh w biurze izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

KURS ROZBIERANIA MASZYN DO PISANIA
czyszczenia ich i naprawy dla krakowskich urzę­
dniczek biurowych, rozpoczyna się w Lidze Pomo­
cy Przemysłowej, jak zapowiedziano 18 kwietnia 
b. r. we środę, o godzinie 4-tej popołudniu w lo­
kalu Towarzystw a Technicznego ul. Straszewskie­
go 2§. — Na kursie są jeszcze dwa miejsca wolne, 
na które interesowane instytucje zgłosić mogą 
swojs siły biurowo do dnia" 18 b. nr godziny 1 
w południe, w Biurze Ligi Pomocy przemysłowej, 
ui. Straszewskiego 28.

OBRÓT POCZT. Z DALMACYĄ. Dyr. poczt ko­
munikuje: W obrocie z Dalmacją (wraz z wyspa­
mi dalmatyńskimi) zniesione zostały wszelkie o- 
gmruczenia wartości przj- pakietach i listach pie­
niężnych. tudzież dopuszczalnej najwyższej kwo- 
ty przy przekazach i asygnatach pocztowej Kasy 
oszczędności. — Do I-agosta i Zirje nie można na­
dawać żadnych przesyłek pocztowych.

ODZNACZENIA. ..Wiener Ztg 1 ogłasza: Cesarz 
nadal radcom dworu i prezydentom sądów obwo­
dowych l 'r  Marcelemu Misińskiemu w Scn ju i An­
toniemu Wileckiemu w Przemyślu krzyż kawaler­
ski orderu Leopolda. Cesarz’ nadał radcy sądu 
kraj.: Józefowi Dobiji w-c Lwowie krzyż kawaler­
ski orderu Fi anciszka Józefa.

ODZNACZENIE W CZERW. KRZYŻU. Arcy- 
książę Franciszek Salwator jako zastępca Prote­
ktora ..Czerwonego Krzyża11 nadał odznakę hono­
rową 2-ej klascy ..Czerw. Krzj'żal: z dekoracją wo­
jenną panu radcy dworu Aleksandrowi B a i w i li­
s k i  o mu i panu Drowi Edwardowi Strojnow- 
skiemn dyrektorowi galic. kasy oszczędności we 
Lwowie, jako członkom Wydziału Kraj. Stow. 
..Czerw'. Krzyża11 za znakomite usługi położone 
około rozwoju tej instytucji w czasie obecnej 
wojny.

NA RZECZ KOMITETU POMOCY ŻEŃSKIEJ 
MŁODZIEŻY SZK«vL ŚREDNICH pod protektora­
tem prozy Jento we j Fryderyk owej Zoilowej zlozy- 
li: Ksiażęco-Biskupi Komitet 500 K; Koustantr 
B aszczyńsk i  250 K; Prezydyum m. Krakowa 100 
K; Prezydent Dr Ignacy Dembowski 100 K: Kon­
went OÓ. Karmelitów 100 K; Adela Zoilowa *00 
K: Kuratorya Akademii handlowej 60 K: Jonas 
Hcrschdórfer 50 K; Helena Wa,mińska i Helem. 
Słonińska 50 K: Antoniowa Słomkowa 40 K; Ka­
zimiera Sachowa 20 K; Stefania Pachońska 20 K: 
Marya Bystroniowa 20 K; Ludwika 1-Iankiewieżo­
wa z córkami 20 K; Józef Hiźscli 20 K. Dalsze da­
tki przyjmuje DjTekcya c. k. Seminaryum naucz. 
żeńskiego, Podwale 6.

SKŁADKI ZŁOŻONE W ADMINISTR ACYł 
„GŁOSU NARODU".

STOW. GALIC. EKSPORTERÓW NIEROGA­
CIZNY odbyło w dniu 14 b. m. ostatnie Walne 
Zebranie w Krakowie pod przewodnictwem .Tana 
K y n i e w i c z a .

‘Z powodu oddania przez O. k. I rząd żywno­
ściowe' Namiestnictwa całego i wyłącznego lian-

pp. -----    .
eznie katolickie funkcjonować przestało.

Wszyscy członkowie Stowarzyszenia wraz z ca­
łą armią pomocników w kraju, żyjących wyłącznic 
z handlu nierogacizną, pozbawieni zostali możno­
ści dotj'chczasow'ego zarobkowania, z braku kro 
ago  cgzyst.encya niejednej rodziny zagrożoną zo­
stanie. Czy ta" nowa Centrala podoła wielkiemu 
zadaniu zaaprowizowania kraju zadowidniająco. 
przyszłość najbliższa okaże.

t boć ostatnie to Zgromadzenie odbyło się pod 
znakiem zrozumiałego przygnębienia, to jednak 
wszyscy członkowie, jak zawsze w kraju nic osta­
mi \ v ofiarności na cole humanitamo-narodowe i 
tym razem na wniosek p. Andrzeja Tuleckiego z 
Brzostka złożyli na ręce swego prezesa na fun­
dusz zapomogowy dla dwów i sierót po Legioni­
stach polskich łączną kwotę 2.120 koron, a mia­
nowicie:

Po 50 koron złożyli: Andrzej Tułccki z Brzost­
ka: Antoni Woliński. Sanok; Antoni Królikiewicz, 
Wojnicz: Józef Czapik, Wadowice; Mikołaj Łatar- 
wiec, Rawa Kuska; .Tan Moskwa, Strzyżów; Win­
centy Oogojewicz, Przcwmrsk; Władysław Pudło­
wski, Złoczów; Leon Stawowiak, Podgórze; Jakób 
Woś, Rzeszów'; Stanisław Czechnicki, Rzeszów; 
Jan Krzemiński. Wojnicz; Karol Mickiewicz, Prze­
worsk; Jan Mycoń, Podgórze; Jan  Uzarski, Rze­
szów; Antoni- Grabski, Podgórze; Jan Pasierb, 
Mokrzj'ska: Andi-zej Żurek, Piaski Wielkie; Karol 
Pietruszka, Piaski Wielkie: Władysław Kostrzyń- 
ski .Jarosław; Wawrzyniec Darocha, Rawa Ruska; 
Stamsław Baran. Lisko; Andrzej Majewski, Jaro­
sław.

Jan Ryniewicz i Piotr Kazana jako Spółka mie­
lecka złożyli 300 K.

Po 40 koron złożyli: Wawrzyniec Kuś, Sanok; 
Józef Studencki, Żywiec.

Po 30 koron złożyli: Andrzej Rusinowski, Tar­
nów; Jan Samolewicz, Frysztak; Paweł Fałko­
wski, Rzeszów; Marcin Darocha, Sokołów; Fran­
ciszek Solarczyk, Jordanów; Antoni Szpakowski, 
Grybów.

Po 20 koron złożyli: Teodor Pawlus, Pilzno; Jó­
zef Dworzański, Kęty; Antotni Hala tek, Kęty; 

Konstanty Żurek, Andrychów; Jan Zieliński, Dob­
czyce; Konstanty Zieliński, Dobczyce: Ignacy
Drabczyński, Kęty; Franciszek Marzec, Brzesko; 
Michał Hojny, Andrychów; Piotr Kidawa. Mielec; 
Ludwik Dworzańsiu, Kęty; Grzegorz Bartnik, 
Brzozów: Stanisław Bielawski, Brzozów; Michał 

Moskwa, Czudec; Jan Jankiewicz, Lisko; Jan Ry­
bicki, Brzesko; Francis*zek Rjińcki, Brzesko: Mi­
cha! Tamecki, Tuchów.

Po 10 koron złożyli: Andrzej Gardulski, Kra­
ków; Ludwik Wołoszyn, Rzeszów; Zygmunt Wo­
liński, Lwów ; Franciszek Stąpor, Sokołów: Woj­
ciech Żuławiński, Dobczyce. Razem 2.120 koron.

NA DOM SIEROCY W BIAŁYM PRĄDNIKU 
od 1 stycznia do 15 kwietnia b. r. wpłj-nęły na­
stępujące składki: Dzieci szkolne z Wożnik 3 K 
07 h; Hanka Nowotna (3 miesiące) 00 K; Ks. Stan. 
Kędzior (od dzieci z Bycza) 14 K; Prof. Browicz 
(2 miesiące) 40 K; Ada. Kosmowska, (ze składek 
zebranych wśród pp. artystów' Teatru im. Słowa­
ckiego i innych znajomych) 120 K; Tow. Ubez­
pieczeń 100 K; Horodjska Helena 20 K: Ks. Ła­
będź z Zielonek 10 K; Rada Powiatowa krakow­
ska 500 K (w poprzednim roku też 500 K); Miasto 
Kraków 3000 K; R. W. żołnierz 10 K: Zachodnio 

galitą Tow. ochrony młodzieży 20(hj K: Prof. 
Krzysztalow iez 20 K; Preszlówna i Bielecka 3 K; 
Boguccy Mieczysławowie (honoran uin nit przyjęte 
przez Dra Bujaka Władysława 00 K; Stablewska 
Anna 24 K 50 h: Ks. Śliwa 30 K: Żeleziński Jakób 
22 K; Stawiarska Krystyna- 4 K: Kasa oszcządn. 
m. Krakowa 150 K: llorodysbi 20 K; Es. Kędzior 
Stan. od dzieci z Brzezinki 15 I\: Z zakładu w 
Kuźnicach 15 K. Za złożone ofiary Szanownjui P. 
T. Ofiarodawcom składa Komitet Opieki nad Do, 
mein Sierocym gorące podziękowania,

Nauka, literatura, sztuka.
„ROK POLSKI11. Zeszyt., Roku Polskiego11, 

miesięcznika poświęconego zagadnieniom ży­
cia narodowego a wydawanego w Krakowie 
pod red ak c ją  prof. Augusta Balasit-sa, za mie­
siąc. luty, zawiera następujące prace: R. Ry- 
barski „Państwo buforowe" (autor rozwija myśl, 
że przyszłe państwo polskie powinno i może. 
czerpać uprawnienia, swego bytu nie w takim 
lub innym stosunku do narodów postronnych, 
lecz we własnej woli życia), Ignacy Chrzano­
wski „C harakterystyka romantyzmu11, St. Głą- 
biński „Finanse samodzielnej GaJicyi11, A. Bala- 
sits „Polityka, prawo i etyka11, Jan  Kaspro­
wicz: Z poematu „Marchołt gruby a sprośny", 
N otatki,-Dokum enty chwili. Zeszyt za m a r z e c 
zawiera: Proteus „Kola Polskie w parlam entach 
obcych11, Ign. Chrzanowski ^C harakterystyka 
romantyzmu14, Teodor Tyc. „Z Małopolski Ka- 
zimierzowej11, Mikołaj Rudnicki „O pogłębienie 
naszego pat ryotyzmu’1, Tadeusz Grabowski 
„Prof. Hraszewski o stosunku Polski do Rusi-1, 
Fr. Duda „Posiadłość, ziemska chi o; a  polskio-

go1'-,.; Pan Kasprowicz: Z poematu „Marchołt
gruby a sprośny". Notatki, Sprawozdania.

NOWE KSIĄŻKI.
D r J  a n S t. B y s t r o  ń. „Człowiek i ksią­

żka". Nallcł. Gebethnera i Wolffa. Warszawa— 
Kraków 1917.

B e n e d y k t  d e  S p i n o z a .  „Dzieła11. Dwa 
tomy. Przełożył Iłr Ignacy Halpern. Skład gł. 
u Gebethnera i Wolffa. W arszawa 1914.

M a u r  y  c y M y  c i e l s k  i. „Irena11, powieść 
na tle wypadków r. 191.4. J. Gebethner i sp. 
Lwu w-—Kraków'—W arszawa 1917.

Sz o ś ć n a u k  o p i j a ń s t w i e ,  opracował 
ks. Tadeusz Szubstarski. Nakl. autora, Radom 
1917.

K s. D r  S t e f a n  M o m i d l o w s k i .  Mowa 
na nabożeństwie żalobncm za duszę H. Sienkie­
wicza. wygłoszona w katedrze przemyskiej
d. 22 listopada. Przemyśl 1917.

S p r a w o z d a u i e wydziału Tow. dla po­
pierania nauki polskiej. Nakl. Tow. Lwów 1917.

Dr P r /. e ni y s l a  w D ą b k o w s k  i. „Pokło­
sie z dwudziestu lat pracy naukowej, zebrane 
189*7--.lOlO", Nakl. autora. Skład gł. w ksiąg. 
Oubrynowicza i syna. Lwów 1917.

W o j c i e c h C li r z a  u o w s k  i. „Opisanie 
bitwy grochowskiej". (Biblioteka legionisty. 
Styczeń, luty 1917). Kraków 1917.

Wiadomości gospodarcze.
OBRÓT NIEROGACIZNĄ W GALICYŁ P.

namiestnik w ydał rozporządzenie z dnia 30 
marca 1917. regulujące obrót nierogacizną w 
Galicyi. Rozporządzenie zawiera między innemi 
następująco postanowienia:

Na podstaw ie'rozp. minist, z dnia 15 lutego
1917. porucza c. k. namiestnictwo przeprowa­
dzenie obrotu nierogacizną w- Galicyi wyłącznie
e. k. gal. Zakładowi oorotu bydłem i w tym  cc­
iii rozszerza zakres działania tego zakładu, tak­
że na nierogacizną.

Zakupno świń (rzeźnych, hodowlanych i użyt­
kowych) w Galicyi jest na razie wyłącznie do­
zwolone: a) odnośnie do świń hodowlanych i 
użytkowych rolnikom, zamieszkałym w tym sa­
mym powiecie dla własnego użytku b) odno­
śnie do świń hodowlanych i użytkowych, k tóre 
mają być wyweizione poza granice powiatu, o- 
sobom, które uzyskują zewolenie Filii powiato­
wej c. k. Gal. Zakładu obrotu bydłem, lub tym 
osobom, które zakupują świnie dla organizacji 
zbytu lub chowu bydła w Galicyi. c) odnośnie 
do świń rzeźnych tym osobom, które zakupują 
jo na zlecenie o. k. Gal. Zakładu obrotu bydłem.

Zakupno świń rzeźnych może się odbywać ty l­
ko w edług wagi.

Dla świń rzeźnych ustanaw ia się aż do odwo­
łania następujące ceny jednostkowe, jakie będą 
wypłacane uprawnionym sprzedawraczom ua 
spędach: Za 1 kjg. żywej wagi: świnie dobrze 
podkarmione, o wadze żywej powyżej 70 ag. do 
4 kor. 60 hal. świnie od 10—70 kg. żywej wagi 
lub cięższe, lecz licho opasione 4 kor. 20 hal.

Wywóz z Galicyi świń w stanie żywym i zabi­
tym, w całości lub w częściach jest dozjwolony 
tylko za pozwoleniem e. ik. Namiestnictwa, 
względnie c. k. gal. Zakładu obrotu bydłem

Przekroczenie niniejszego rozporządzenia i 
postanowień, wydanych na jego podstawie, o ile 
nie podlegają surowszej karze, będą karane 
przez władze polityczne pierwszej instaneyi 
g rzyw ną,do 5000 kor., albo aresztem do sze­
ściu miesięcy.

LASY W KRÓLESTWIE. Obszar lasów w 
Królestwie Polskiem wynosi ogółem 1.997. 397 
ha., z czego 1,835.139 lta„ 1. j. 73.3 proc. jest 
pryw atną własnością, 962.070 ha,, t. j. 3.2 proc., 
przypada na bliżej nieokreśloną własność. La­
sy reprezentują 23.4 proc. całego kraju. Naj­
bogatszą w lasy jest gubernia radomska, posia­
dająca 31.7 proc., następnie kielecka 27.2 proc., 
lubelska 26.9 proc,, suwalska 26.1 proc., siedle­
cka 25.2 proc., łomżyńska 24.1 proc., piotrkow­
ska 23.5 proc., kaliska i 7.7 proc., warszawska 
14.5 proc.

Pod zarządem niemieckim znajduje się 75.787 
kwadr, kilometrów, t. j. 59.7 proc,, pod austiya- 
ckim 51.533 kwadr, kilom., czyli 40.3 proc. Na 
ajuistryackim obszarze okupacyjnym znajduje 
ię  406.015 ha., t. j. 47.2 proc,, całego obszaru 
leśnego K rólestwa Polskiego, z czego 916.622 
ha„ t. j. 49.9 proc., w posiadaniu prywa,Lnem. 
347.627 ha. własności rządowej. Obszar, okupo­
wany pracz Austryę, stosunkowo więcej lasów 
zawiera, aniżeli obszar okupowany przez Niem­
e j, a  mianowicie lasów prywatnych, gdy lasy 
rządowe (40 3 proc.) zbliżają się do ogólnego 
obszom lasów rządowych, t, j. 40.5 proc.

Na ogół zalesienie austryaekiej części można 
wyrazić cyfrą 47.2 proc., gdy zalesienie w ca­
lem Królestwie Polskiem wynosi 32.4 proc, Z 
zostawienia tego wynika, że w' części Królestwa 
Polskiego, pozostającej pod austiyacką okupa- 
eyą, zalesienie jest większe, aniżeli przeciętnie 
w calem Królestwie Polskiem. Przyjmując przy­
rost roczny na 1 ha. na 8 metrów' kubioznyeh, 
można wybić rocznie około 4 milionów kubi- 
cznyeh metrów drewna.

KORESPONDENCYA 
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkich poza linią 
bojową, m oże nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
A a zasadzie nassej uniony z Falskim Oddziałem 
przy Rosyjskim Czericonym Krzyżu w Sztokhol­
mie — każdy list za mieszczony t» Gł'A,S1F, A’A- 
RODU“ zostaje niezwłocznie pi zesłany ze Sztok­
holmu pocztą pod wskazanym adresem. 11' hraku 
dokładnego adresu (przy uietriadomem miejscu 
pobytu), zostaje on zadarmo wydrukowany tv 4. 
najpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi, a 
mianowicie: „Gazecie P o l s k i e j w  „Dzienniku Ki- 
jowskitnu, „Kuryerze Nowym", „Nowym Ruryerze 
Litewskim i i a drogą dostaje się a o rąk adresata
Odpowiedni i listy z Rosyi zamieszczona w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. 1 uwagi na 
doniosłe społeczne znaczenie tego jedynego 
i pewnego dziś środka korespondancyi, obliczy­
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie :
PieTwsze 24 słów Kor. 5'—. Każde następne 10 słów 
Kor. V50, powtórzenie 21 słów Kor. 3‘— następnych 

10 ci u stew Kor. P—.
Ko r j s p o n d B n c y ę "  zamieszczamy jedynie po na­

desłaniu gotówki.

Mieczysław Szulc, Długosiodło, apteka, p. 
Ostrów, gub. Łomżyńska, zawiadamia Maryę 
Szulc, w Niżniednieprowsku, gub. Ekateryno- 
sławska, ul. Gładkowska Nr. 13, że jest zdrów, 
wszystko w porządku. W styczniu 1917 r. o- 
trzynoałem od ciebie przez władzo list i tą samą 
drogą odpowiedziałem. Piszesz, że otrzymałaś 
tylko jeden list, wysłałem kilka. Donieś z kim 
mieszkasz, kto ci pomaga i jak wasze zdrowie? 
Z wielką tęsknotą oczekuję waszego powrotu. 
Serdeczne ucałowanie kochanej żonie i Geni u 
siowi. Marzec, 1917 r. 2185

Cieszkowski Feliks z Radomia poszukuje sy­
nów, studenta Włodzimierza i Ludwika Ciesz­
kowskich zaginionych w Rosyi, którzy wyje­
chali z W arszawy w Lipcu 1915 r. do Charkowa. 
Proszę o powtórzenie wszystkie polskie i rosyj­
skie pisma. 2144

Polski komitet w Charkowie prosi F. Cieszko­
wski z Radomia, o odszukanie synów moich 
Włodzimierza studenta i Ludwika ucznia Ciesz­
kowskich. którzy w lipęn 1915 r. przyjechali 
do Charkowa i danie im pofnocy pieniężnej, 
k tórą  zwrócę. 2145

Emilia Łuszczewska /. Piotrkowa p ro s i, o u- 
dzielenie tą drogą wiadomości o synu swoim 
Józefie Sztukowskim, który w 1915 roku w stą­
pił do szkoły wojennej w Kiizawetgradzie, a o 
którym od tego czasu żadnych wieści nie po­
siada; że swej strony donosi, że cała rodzina 
jest- zdrowa. Uprasza się pisnta polskie w cesar­
stwie rysyjskim o przedruk niniejzej notatki.

2269

Zanozika Juliana, Moskwa, Ostożenako-Troicki 
Zaułek Nr. 9, Bruduiccy proszą donieść Henio­
wi, że bardzo tęsknimy, chcielibyśmy mieć od 
niego wiadomość. Wszyscy zdrowi, zasyłają u- 
ściśnienia. Polna ‘ 2340

Marya Czech z Prandocina donosi W acławo­
wi Czech w Matusowie, Kijowska gubernia, po­
czta Matusów i Maryanowi Czech w Smile, gu­
bernia Kijowska, że mieszkamy wszystkie w 
Prandocinie, jesteśmy zdrowe,, byt m ateryalny 
zapewniony, tęsknimy za wami. Pozdrawiamy 
was serdecznie i prosimy' o w iadomość tą  samą 
drogą. 2355

Zarząd kolei Warez.-Wiedeńskiej, Moskwa,
Frezistienka 10. Z Ziemskich Aleksandra Szy­
perska zawiadamia męża, ojciec mój nie żyje, 
dziecko, rodzina zdrowa. Od października nie 
miałam żadnej wiadomości, jestem niespokojna, 
proszę o odpowiedź. Pieniądze raz odebrałam: 
400 marek. 2335

Fabijanowski, Włocławek, prosi Stanisława 
Fabijanowskiego, cukrownia Gniewań, o do­
wiedzenie się i doniesienie o córce Maryi, k tó ­
ra prawdopodobnie jest u Kardów-Czajkow- 
skich w Kijowie. My wszyscy zdrowi i mamy 
pracę. ' 2336

Zofia Malinowska, Wilno, podaje do wiado­
mości brata W ładysława, PeDograd Fontanka 
121, że m atka i ona są zdrowe, w domu wszyst­
ko w porządku, w biurze pracuje cały poprze­
dni personal. Pieniędzy nie przysyłaj. Proszę o 
wiadomość. 2337

Władysław Englicht z siostrą j bratem z W ar­
szawy, zawiadamiają matkę w Kijowie, że są 
zdrowi. Ciotka Andzia w Miedznej. Adam w 
Łomży. 2338

Magdalena Wolff, Moskwa, Gazetnyj Pereu- 
tok Nr. 5 m. 30, Antoni Wolff jest zdrów. Od 
paździeniiica napróżno oczekuję wiadomości 
od was. O W andzie nie wiem. 2339

Katarzynę Marońską, Moskwa, zawiadamia 
Helena Zaboklieka, W arszawa, Nowy-Świat 18, 
że cała rodzina zdrowa. Zawiadom męża, że od 
dłuższego czasu pisywać już nic mogłam. Czy 
mąż zdrów. Jak i jego adres? Odpowiedz tą  sa­
mą drogą. 2350

Zenon Bukszewicz, Charkowska gub. st. Kra- 
m atorskaja, Pół. Ze-1. Dr. dom Gaj werońska w o. 
Wszyscy zdrowi, przyślij pieniędzy', mieszkam 
w Karczewiu. Sit-kiewieżowa prosi pieniędzy'. 
Kazimiera Bukszewicz. 2351

Motel Bursztyn, zawiadamia żona Lonia z 
Pustelnika, żc są zdrowi i odpow iedź, gdzie jest 
ozy zdrów, tą  samą drogą. Warszawa. Wilcza 
15, m. 3. 2353

Kazimierz Dunin-Karwicki, Kijów. Czechow­
ski Zaułek Nr. 11 m. 3. Dziękujemy za wiado­
mości z ..Głosu Narodu11, co do Mielnicy. Bogu 
dzięki, żeście zdrowi, wciąż o Was i zdrowiu 
Hali myślemy i modlimy się. Julo z. rodziną w 
Zakopanem. Mama na stałe z nami, wszyscy 
zdrowi jesteśmy. Warszawa, Moniuszki 4, m. 7, 
ściskamy Kazimiera Platerowa. 2352

Moskwa, W ydział Techniczny telegrafu kolei 
Nadwiślańskiej. Kazimierz Zahorski. Siostra 
Sainulska prosi o dowiedzenie się telegraficz­
nie, czy prawda, że mąż umarł w Charkowie, 
Rym arska 15, m. 5. Proszę zaraz odpisać tą 
drogą. Ogłoszenie Twoje czytaliśmy. 2354

Marta Przywieczerska, zawiadamia doktora 
dywizyjnego Przywieczctskiego, żc dzieci są 
zdrowe. Zockna zdolna, żywa, m alutka mówi, 
chodzi, muzykalne .Obydwie codziennie wspo­
minają tatusia.. Sceny wzruszające. Smutno, tę­
skno mi bardzo. Mam silną anemię. Kształcę 
się. Wybierani się do Cielec. Myślą jestem cią- 
fle z tobą. Uśoiśmoma. Ogłoszenie czytałam.

2345

Tomasza Kliema, Moskwa, Zaułek Duży. Ko- 
zichińskij 30. Proszą usilnie Kliemowie, W ar­
szawa, Ordynacką 13, n odszukanie: Henryka 
Pokrzywnietkicgo, który' w lecie 1915 roku był 
przy 34 polowej piekarni, 22 korpusu armii, o 
wiadomość o nim. Żona jego i matka mieszkają 
w Szamocinie. Są zdrowe, lecz niepokoją się, 
me mając pomimo wiciu starań żadnych o nim 
wiadomości. 2346

Moskwa, Aleksandrowski P. 13 m. 15, kasa 
emerytalna. Aleksander i Bronisław Zabokliccy.
Zawiadamia rodzina, że wszyscy zdrowi, ży ją. 
Jasia  otrzymała pieniądze trzy razy, pieniędzy 
więcej nie przysyłaj. Dudkowie razom na miej­
scu. Zofia i M arylka Ża.boklickie. 2347

Bronisława z Kęsickich Łyszkowska, W ar­
szawa. F reta  29. Poszukuję męża, Józefa Łysz- 
kowskiego, wyjechał do Ekaterynosiawia, bra­
ta Antoniego Kęsickiego Moskwa, Henryka Pa- 
jewskiego, Kijów i W acława Błaszczj'ka z żo­
ną Kijów. Prosi znajomych o doniesienie gdzie 
się znajdują i czy są zdrowi. Prosi o wiadomość 
tą  sarną drogą. 2348

Zdzisławowi Czosnowskiemu, Bożylkojcce Po­
dolska gub. poczta Zeniczkowce. donosi żona i 
syn, że kilkakrotnie pisali w gazecie, a odezwę 
jego odczytali 24 lutego. Pisujemy ciągle bez­
skutecznie. Fizycznie mamy się dobrze, ale od­
czuwamy beznadziejny smutek, tęsknotę i nie­
pokój. Obawa o dzieci i ciebie, brak zupełnej 
wiadomości. „Dziennik Kijowski" proszony o 
przedruk. .Janek Łuszczewski jest Sztokholm. 
Pisz! 2349

Włodzimierzostwo Łopacieńscy, Warszawa, 
Nowmgrodzka 19, proszą wiadomości m atkę Ło- 
pacińską, siostry Zofię Rószkiowicz, Moskwa. 
Troicka 15, m. 8, Maryę Wolańską .Go robi Ma­
musia? 2341

Janina Zaleska, Gorczy ezua. Podolska gub. 
poczta Dunajowcc. .Matka i brat donoszą, żc 
żyją. tęsknią szaleniu. Nie mieliśmy od was 
żadnych wiadomości. Niepokój straszny. Daje­
my sobie radę mntoryalnie, ale to najmniejsza 
troska, są inne wprost nie dozniesienia. Donieść, 
przez Zosię o zdrowiu wąszem i dzieci. 2342 

Stanisławska, Wilno, Portowy 5. prosi wiado­
mość przez Gazetę Polską w Moskwie, o Adamie 
Stanisławskim, w Łodzi, który wyjechał do Ro­
syi, lipeu 1915. A za rycz. powiat Słomiński. Gro­
dzieńskie. 2343

Renę Kawiecką, odziały czołowe, Związek 
Ziemców, zawiadamiają Kobierzyccy. Po prze­
czytaniu ogłoszenia, że są zdrowi. Adasiowie i 
Ludwiś w ciężkim położeniu. Zygmuś w Lu­
blinie. Jadzia zdrowa, ma córeczkę powodzenie 
dobre. Go się dzieje z Ma mycami. Dajcie wiado­
mość. 2344

Mostowska M aya, zawiadamia męża F ran­
ciszka, slacya, Gudormes na drodze W ładykau- 
kawskiej, że z dziećmi zdrowa. Mieszka wr Sero- 
kacli w własnym domu. ojciec umarł w Łowiczu.

2333

Białoorzeski, W arszawa, Ogrodowa U , zawia­
damia A. Podczaskieh w Kijowie, PuszkiAska 
39, że są wszyscy zdrowi. W m ajątku gospo­
daruje Ostrowskiz m atką. Prośby społ ię.

2334

Kołączkowska St. zawiadamia P. Targońską 
/ Buszynki, gub. Podolskiej, że jest zdrowa, z 
Warszawy nie wyjeżdżała, od roku ma wnuczkę 
cała rodzina jest zdrowa. Wszyscy pracują w 
swoim zawodzie. Dziękuję za pamięć i cieszy 
się, ż e . otrzym ała wiadomość z Buszynki.

2331

Kołączkowska St. zawiadamia Z. Nowosiel­
ską w Mohylowie Pod., że mieszkanie zwinęła'w 
1916 r. — rzeczy złożono w jednym pokoju w 
tym samym domu. stróż pilnuje. Fortepian w 
.noim mieszkaniu, żeby się nie niszczył. U zna­
jomych wszystko po dawnemu. 2332

Migurska odpowiada Janowi Migurskiemu, 
stacy-a, .Średnia, gub. Kaluska. Wszyscy zdrowi. 
Mietek przychodzi co soboty. Co słychać u Fran­
ka? Całuję was serdecznie. Napiszcie możliwie 
•zybko. Marylce donieście, żeby napisała. Ozy 
ona jest razem z mężem? 2329

Moskwa, plac Aleksandrowski 13, Bronisław 
Karwacki, Prócz Czesława, tktóry umarł w li­
stopadzie 1915 r. i Lucyny, w październiku 
1916 r. żyjemy wszyscy. Donieście o swoich, 
o Wiioldosfwn, Ludwikostwu i Waldku. Natalia,

2330

Królikowskie, Warszawa. Marszałkowska 80, 
odpowiadają Aleksandrowi Rończewskienm, 
śzcmettylom i Prz.ei!polskim w W łudykauka- 
zie, Pokrowska 7, że je wiadomości otra.ymane 
ucieszyły i uspokoiły. Czy Stachowie wszystkie 
dzieci m ają u siebie? Kalińscy stosunkowo Z/dro- 
wi. Mietkowie, my wszyscy i we Lwowie—zdro­
wo. Powiadomcie się o rodzinie Goglów w Połta- 
wie, Spa.ska 4. Kspa w porządku. Rzeczy' Broni 
są na miejscu. Gąsecki dał nam kwity z Miodo­

wej. Kazimierza Grodzickiego niema. Wasz 
sklep funkcjonuje bez przerwy. W iadusia z H. 
Bogdanowiczami w Rosyi zdrowa, Stefan przy­
słał wiadomości z Petersburga. Olga Tom asie- 
wiez umarła w ciężkich warunkach, Donieście 
Lucyn nowi W ędiychowskiemu, że jego żona 
żadnych wiadomości od lipca niema, prosi o pie­
niądze, ostatnie otrzymała w październiku. Dun­
ka była chora. Stefanostwo Przybytniewscy za­
wiadamiają Zygmunta Nowakowskiego, żc oni 
wraz z matką Klementymą i Włodkiem '/.drowi. 
Co słychać z W arkusatni? Pozdrawiamy' w'as 
z, całego serca. Gczckujemy obszernych wiado­
mości tą  samą drogą. 2327

Julia Hajdziony, Warszawa, .pod Jabłonną 
stacya Henryków, zapytuje brata W incentego 
Bieleckiego w Homlu, gub. Mohylewska, Bank 
Wileński Handlowy, o zdrowie rodziców i rodzi­
ny. Sama zdrowa, na miejscu — nic nie zni­
szczone. Urodziła się córka. Co słychać u Ja- 
nowicza? 2327

Widigier Jaawiga z Warszawy', zawiadamia 
Alfreda Mejera, w czynnej armii, żc czytała w 
gazecie wiadomość od niego i jiosłała ją rodzi­
nie. — K aliksta 22. — .Testem zdrowa, przesy­
łam serdeczne pozdrowienia. 2325

Piotrogród, Wozniesieńskiej Prospekt 36 Bo­
lesławowi Skorupskiemu, 10 stycznia otrzym a­
łam wiadomość o śmierci Leonarda, 14 lutego o 
stanic zdrowia, na jaką chorobę cierpi, gdzie 
•ię znajduje? 2326

Janina Szeflówna, Kopernika 37, zawiadamia 
Lucynę Dackiewieżową w Połtawie, Centralny 
Komitet Obywatelski. Rzeczy są pod opieką go­
spodyni. J a  mam posadę w Magistracie. Gdzie 
jest Konrad, jna  mnie jeszcze w pamięci?

2323

Jan Okwieciński, weterynarz powito wy w 
Zienkowic, gub. Połtawska, Dobre wiadomości 
wszystkich uspokoiły. Rodzice uradowani, zdro­
wi, W alcia nie żyje orl roku. Pozdrowienia. Pro- 
ltos7.cz Okwieciński 7. Warszawy. 2324

Franciszek Strusiriski, Bolec 103, odpowiada 
.Janowi Strusiuskiomu w' Skobelewie, Fergańska 
Obłast, żc są wszyscy zdrowi, mieszkają ua 
-taiym  miejscu. Pieniędzy nic potrzebujemy. 
Dziękujemy. Stachu, Janku piszcie częściej! Na­
sze interosesy już mc egzystują, Genio umarł. 
Urodził się syn — .Tanek, Serdeczno pozdrowie­
nia. 2321

Helena Bogorska, Warszawa, H ortensja 3. 
zawiadamia Mieczysława i Helenę Kierzkow- 
skioh w Petersburgu, urzędnika kolei wied. że 
wszyscy dosyć zdrowi. W asze rzeczy są u mnie 
w porządku. Przyślijcie dokładny adres.

2322

Adam Cieplak, W arszawa, Radymińska 8, za­
wiadamia W incentego Cieplaka, główmy sztab, 
2 armia. Jan a  Cieplaka, 15 pułk Finlandzki 
strzelców, 1 Rota, Wacława Cieplaka, 32 artyl. 
brygada, 2 baterya, że wszyscy są  zdrowi. S ta­
nisław• w P&usach w niewoli, także Jan  Ziemiń- 
ski. Bratowa z dzieckiem u rodziców. Lutek Zio- 
iniński chory w szpitalu. Serdeczne pozdrowie­
nia. Napiszcie. 2307

Jan Waśniewski Kięyszyn, pow. Białosto­
cki, zapytuje W itolda Sobańskiego, gub. 1'enń- 
sl<a, powiat Krasnoufiiiski, Sioło Bogorodskoje. 
fabryka „Tiusz11, czy są wszyscy zdrowi. Ozy 
jest wiadomość od Tadeusza? Co robi Józiek? 
Jeremi służy w wojsku. Żadnej zmiany. Odpisz 
tą samą drogą. 230(i

Wanda i Wacław Czarnoccy zawiadamiają ro­
dzinę w Moskwie — W odopiano 3, Tow. Akc. 
„Spieas11 Tadeusz Czarnocki, że są \wzyscy 

zdrowi. V\'acek ma swoje dawno zajęcie. W anda 
chodzi na medycynę. Prosimy obie rodziny o 
wiadomość. Adres Świętokrzyska 15lub Marszał­
kowska 1. 2306

Zofia huobe z Sompolny, zawiadamia męża 
Wiktora, że wraz z dziećmi zdrowa. łTowadzę 
aptekę. W acek pracuje, Jadw isia z nami. Loch 
w szokle. Karczewska, W acek, rodzina Gna- 
towskich, babcia i Jadzia  zdrowi. Karczewski 
umarł przed rokiem. Irkuck, apteka hospitalna 
z Brześcia Litewskiego.
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